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Abuna Cyryl i generał Liotto nie żyją? 


Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki fran- 
cuskie podkreślają, że władze włoskie 
trzymają w tajemnicy szczegóły zama- 
chu na wicekróla, marszałka Grazia- 


omma 


niego. 

Z tych lakonicznych depesz rzym- 
skich nie wynika, czy schwytano 
sprawców rzucenia „kilku bomb ręcz- 
nych* i czy w ogóle ich zidentyfiko- 
wano. 

W Paryżu o okolicznościach zama- 
chu krążą dwie wersje: albo odosob- 
niony czyn zbrodniczy, albo akt zem- 
sty, gdyż generał Graziani znany jest 
ze swej niezwykłej surowości wobec ro- 
dzin rasów Abisynii. Niedawno temu 
rozstrzelał dwóch synów rasa Kassy. 
Pewne niezadowolenie wywołało rów- 
nież niedopuszczenie do żadnego urzę- 
du administracyjnego wodzów rasy 
amharyjskiej, czyli właściwych Abi- 
syńczyków. 

Krążą tutaj wiadomości, że abuna 
Cyryl i generał włoski Liotto zmarli z 
odniesionych obrażeń, a stan wicekróla 
Grazianiego jest bardzo ciężki. 

* 


Obecny wicekról Abisynii, marszałek 
Rodolfo Graziani, liczy lat 55. Urodził się 
w Filettino w dniu 11 sierpnia 1882 r. Za- 
nim wstąpił na służbę wojskową, ukończył 
studia uniwersyteckie na wydziale 


WICEKRÓL MARSZAŁEK GRAZIANI 
Równocześnie z radiową wiadomością 
o zamachu na życie wicekróla marszałka 
Grazianiego nadeszła do Europy reprodu- 
kowana powyżej fotografia, przedstawia- 


jąca owacje, którymi włoscy żołnierze i niczym. Brał udział w wyprawie 1 
osadnicy: gy ABSYNT WIAA. eraa W ra poders wojny świałowaj od- 
znaczył się niezwykłą energią i osobistą 


Grazianiego w czasie jego podróży inspek- 
cyjnej po kraju. 


Komunikat 
kwatery powstańczej 


Salamanka. (PAT). - Główna 
kwatera powstańcza komunikuje: Na 
froncie aragońskim zajęto kilka wio- 
sek. Nieprzyjaciel został zmuszony do 
opuszczenia Bibel del Rio, gdzie zaj- 
mował silne, ufortyfikowane pozycje. 
Na polu bitwy pozostało przeszło 100 
zabitych i obfity materiał wojenny. 

Na froncie madryckim został od- 
party atak wojsk rządowych pod Va- 
cia. Strącono 3 samoloty nieprzyja- 
cielskie. 

Hendaye. (PAT). Wczoraj o pół- 
nocy granica francusko - hiszpańska 
była bardzo ożywiona. Pomimo ulew- 
nego deszczu, na wszystkich drogach 
pomiędzy posterunkami granicznymi 
po stronie francuskiej, krążyły bez 
przerwy, posterunki gwardii ruchomej. 
O godz. 2£ dokonano inspekcji poste- 
runków w Dancharinea, Behobie i 
Hendaye. 

Według krążących pogłosek, około 
północy miały przekroczyć granicę 
irancuską grupy osób, zamierzających 
przedostać się do Hiszapnii. Jak do- 
nosi Havas, stwierdzono, iż pogłoski te 
były bezpodstawne. 

Straż graniczna i gwardia ruchoma 
nie zanotowały żadnego incydentu. 


Bombardowanie Albacete 

Madryt. (PAT.). Według komu- 
nikatu urzędowego, samoloty powstań- 
cze bombardowały pomiędzy godz. 21 
a 3 rano, Albacete. Od pocisków, rzu- 
conych z samolotów, padło 30 zabitych 
i wielu rannych. Szkody są bardzo 
znaczne. 


internowanie parowca 
„Nuria“ 

Madryt. (PAT). Według wiado- 
mości, otrzymanych z Alicante, paro- 
wiec hiszpański „Nuria“, który 30-go 
stycznia opuścił Oran, udając się do 
Alicante, był zmuszony przez dwa sa- 
moloty powstańcze do zmiany kie- 
runku i do udania się do Melilli, gdzie 
przybył 1 lutego. Cała załoga i 108 pa- 
sażerów znajduje się. pod nadzorem 
władz. 


odwagą. 


Przemówienie niedzielne wygłoszo- 
ne przez radio rozpoczął płk. Adam 
Koc od powołania się na słowa mar- 
szałka Rydza-Śmigłego z 24 maja To- 
ku 1936 o potrzebie w Polsce zorgani- 
zowanej woli ludzkiej. Następnie pre- 
legent dał dłuższy wywód na temat 
„duchowej ciągłości życia narodu*, po- 
czym zaznaczył, że nie będzie mówił 
o przeszłości, lecz ograniczy się do te- 
raźniejszości. 

„Polską dzisiejsza jest — zdaniem 
p. Koca — dziełem Józefa Piłsudskie- 
go”, który „wytworzył jej zasadnicze 
elementy moralne i materialne doko- 
nując tego w niezwykle trudnych wa- 
runkach wojny i następującego po 
niej pokoju“. Polacy — wywodził da- 
lej p. Koc „pod naczelnictwem 
pierwszego marszałka Polski, oświece- 
ni przez niego w rządzeniu się i regu- 
lowaniu swych obowiązków w stosun- 
ku do sprawy publicznej, okazują du- 
żo szczerej chęci służenia ojczyźnie". 
Ale najlepsza wola i najofiarniejszy 
zapał dają wyniki dobre wówczas do- 
piero, gdy są włączone w „jednolicie 
kierowany, mądrze orientowany i do 
potrzeb dostosowany wysiłek". 

Po dłuższych na te tematy, ogól- 
nych wywodach płk. Koc mówił dalej 
dosłownie, jak następuje (opuszczamy 
w tekście niektóre tylko zdania wy- 
łącznie retoryczne): 


Nasz pogląd na najważniejsze za- 
gadnienia i nasze zasady, wytyczające 
drogę ku jutru: 


1. Normę naszego wewnętrznego ży- 
cia stanowi konstytucja kwietniowa. 
Jest ona podstawą ładu i porządku w 
państwie. Ukracając samowolę dawne- 
go sejmowładztwa, zapewnia państwu 
silną i sprężystą władzę, opartą o prze- 
możmy autorytet głowy państwa, Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, który stojąc 
na szczycie państwowej struktury, 
dzierży w swym ręku władzę zasadni- 
czych rozstrzygnięć. 


2. Drugim ważnym, charaktery- 
stycznym i dodatnim elementem nasze- 


Po wojnie przeszedł na służbę do mi- 
nisterstwa kolonij. Jako wicegubernator 
Cyrenajki zdołał od r. 1926 uspokoić bun- 
tównicze plemiona Beduinów. Przesiedlił 
nomadów z głębi kraju na wybrzeże. 80.000 
tubylców przeniósł początkowo do obozów 
koncentracyjnych, a potem przeprowadził 
ich osiedlenie, 

Najwyższym strategicznym wyczynem 
marszałka Grazianiego był trzytygodniowy 
marsz w r. 1931 przez pustynię do oazy 
Kufra. Zdobył tę oazę, która była główną 
siedzibą buntowniczego plemienia maho- 
metańskiego Senussi. Tam mieściło się 
zarzewie buntu, które przez 30 lat niepo- 
koito Włochów w Cyrenajce. 


Od tego momentu kariera Grazianiego 
postępuje w szybkim tempie. Po powrocie 
z kolonij został z początkiem lipca 1934 r. 
mianowany w Udine komendantem kor- 
pusu. 

W październiku otrzymał polecenie od 
Mussoliniego dokonania reformy przyspo- 
sobienia wojskowego we Włoszech. Współ- 
pracował wydatnie z ministerstwami woj- 
ny, lotnictwa i marynarki, tudzież z mini- 
sterstwem wyznań religijnych i oświece- 
nia publicznego. 

W marcu 1935 r, został zamianowany 
gubernatorem Somali i dowódcą wojsk s0- 
malijskich. W maju tego roku Mussolini 
zamianował go sekretarzem partii faszy- 
stowskiej kolonii Somali. 

Podczas wyprawy wojennej w Abisynii 
Graziani, jako dowódca sił zbrojnych w 
Gamali, przerwał front abisyński koło Dolo 
i rozbił armię abisyńską, przez co przy- 
czynił się wydatnie do sukcesów marszałka 


Szczegóły strasznego zamachu w Addis Abebie trzymane są w wielkiej tajemnicy 


Ra 


ABUNA CYRYL, 
głowa samodzielnego kościoła abisyńskie- 
go, odniósł ciężkie rany w zamachu na 
wicekróla Grazianiego. Przed zajęciem 
Abisynii przez Włochów, Abuna Cyryl, w 
hierarchii społeczno-państwowej, był obok. 
cesarza abisyńskiego najpotężniejszym 
czynnikiem. Po zdobyciu świętego mia- 
sta Aksum abuna Cyryl wraz z ducho- 
wieństwem koptyjskim, okazał przychyl- 

ność Włochom. 
Badoglio i do zdobycia Adis Abeby w dniu 
5 maja 1936 r. 

Kiedy Badoglio zrezygnował z godności 
wieekróla Abisynii, Graziani został w dniu 
12 czerwca 1936 r. zamianowany wicekró- 
lem na jego miejsce. 


Przemówienie płka Rdama Koca 


go dzisiejszego życia państwowego jest 
armia. Marszałek Piłsudski ukochał 
ją nade wszystko, Wiedział, że będzie 
ona dla narodu wzorem hartu, dyscy- 
pliny i obywatelskiej cnoty. Wiedział, 
że naród w każdym niebezpieczeństwie 
dokoła niej zjednoczyć się potrafi. Dla- 
tego walczył wytrwale i konsekwent- 
nie o specjalne prerogatywy dla wodza 
armii, dlatego w sposób przewidujący 
tego wodza, jako swego następcę wy- 
znaczył. 

Jesteśmy świadkami wyjątkowego 
na tle dziejów Polski zjawiska. Oto 
armię otacza miłość i szacunek całego 
społeczeństwa, które rozumie jej rolę 
i konieczności związane z obroną pań- 
stwa. 

Marszałek Śmigły-Rydz wskazał na 
ideę obrony państwa, zwracając się do 
wszystkich, którzy tej idei chcą słu- 
żyć. Siła obronna państwa, wywodząca 
się w prostej linii z dobrze zorganizo- 
wanego i kierowanego jego życia we- 
wnętrznego, jest najbardziej przyro- 
dzoną, a równocześnie najkardynal- 
niejszą ideą, pod którą społeczeństwo 
powinno się skupić, zapominając o ja- 
towych a demoralizujących sporach, o- 
sobistych urazach, porachunkach prze- 
szłości i mędrkującym pieniactwie. 


3. Państwo jest jedyną formą pra- 
widłowego i zdrowego bytu narodu. 
Daje narodowi technikę potęgi i orga- 
nizację jego wiecznego rozwoju. Nie 
ma tedy sprzeczności pomiędzy intere- 
sem narodu a interesem państwa. 


4. Naród polski związał się ducho- 
wo na progu swego cywilizacyjnego 
rozwoju z Katolickim Kościołem, i 
stwierdził niejednokrotnie przynależ- 
ność do niego bohaterstwem przelanej 
krwi. Naród polski, w olbrzymiej 
większości katolicki, przywiązany jest 
do swego Kościoła, dlatego Kościół Ka- 
tolicki winien być otoczony należytą 
opieką. W stosunku do innych wy- 
znań stoimy na stanowisku określo- 
nym w konstytucji, a wynikającym z 
tradycyjnej polskiej tolerancji religij- 
nej, 

5. Żyjemy w okresie przemian go- 


spodarczych i społecznych. Jesteśmy 
w tej dobrej sytuacji, że nie przecho- 
dząc we własnym kraju doświadczei 

okupywanych tak często strumieniami 
kr i ruiną kultury, możemy je osą- 
dzić na podstawie cudzych wyników. 

Jakakolwiek oderwana od życia lub 
też jednej grupie, a nie całości społe- 
czeństwa służąca doktryna gospodar- 
cza czy społeczna, nie może być dla 
nas odpowiednia, ani pożyteczna. 

Komunizm w założeniach swych, 
celach i metodach, jest tak obcy du- 
chowi polskiemu, że w Polsce nie mą 
dla niego miejsca. Polska komuni- 
styczna przestałaby być Polską, 

Niechaj każde państwo wybiera u- 
strój taki, jaki uważa dla siebie za. 
najodpowiedniejszy. Myśmy odrzucili 
komunizm na polach bitew 1919 i 1920 
roku. 

Rozwiązujemy zagadnienia gospo- 
darcze i społeczne, wychodząc z nasżej 
naczelnej idei, którą jest obronna siła. 
i potęga państwa. Cel ten może być 
osiągnięty nie zniszczeniem tego, co 
jest pożyteczne, nie metodami rewolu- 
cyjnymi, lecz udoskonaleniem istnie- 
jacych i tworzeniem nowych wartości. 
Polska musi rozwijać się bez wstrzą- 
sów i gwałtów wprowadzających za- 
wsze państwo w groźną sytuację. 

Powiedzieliśmy już, że siła obronna 
państwa wywodzi się w prostej linii z 
dobrze zorganizowanego i kierowane- 
go życia tego państwa. Wymaga ona 
nietylko zasobów moralnych, lecz i ma» 
terialnych. Wymaga ona dobrze zor- 
ganizowanego, bijącego silnym tęt= 
nem życia gospodarczego, wymaga do- 
brej organizacji i intensywnej pracy 
wszystkich warsztatów polskiej pro- 
dukcji, 

Zachowując zasady własności pry- 
watnej, jako też przedsiębiorczości pry- 
watnej jednostek, państwo musi mieć 
prawo wpływu na harmonijny rozwój 
całokształtu produkcji. Szczególną 
troskliwością i kontrolą musi państwo 
otoczyć te gałęzie przemysłu, które 
mają swój związek z obroną. 

Społeczna struktura Polski opiera 
się w swych podstawach na szerokiej 
masie robotników i włościan. Od lo- 
sów tych warstw, ich dobrobytu jako 
też kultury i poczucia obywatelskiego 


zależy w ogromnym sfopniu harmonij- 
ny rozwój Polski i jej przyszłość. O 
tym pamiętać musi kierownictwo pań- 
stwa. 

Krzewienie nienawiści klasowej jest 
obce duchowi polskiemu. Każdy rze- 
telny pracownik i wykonujący swe o- 
bowiązżki w stosunku do pańsiwa, jest 
pełnowartościowym obywatelem. Ža- 
dna praca nie poniża, — poniża leni- 
stwo i nieróbstwa. Uznając tę zasa- 
de, troską państwa musi być zatrudnie- 
nie ludności, by jej w ten sposób umo- 
żliwić osiągnięcie pełnej wartości oby- 
watelskiej. 

Państwo otacza opieką inicjatywę 
prywatną i ustala zasady, zapewniają- 
ce właściwe warunki dla pracy rąk i u- 
żyteczności kapitałów. 

Rola pozytywna inicjatywy prywat- 
nej i działalności kapitałów kończy 
się tam, gdzie zaczyna się naruszenie 
równowagi interesów społecznych lub 
zubożenie majątku narodowego, 

Stosunki między pracodawcą a pra- 
cownikiem muszą się pod kontrolą i 
naciskiem państwa w ten sposób uło- 
żyć, aby zapewnić warsztatom racjo- 
nalne warunki produkcji, a rzeszom 
pracowniczym pewność jutra i stop- 
niowy, ale stały wzrost poziomu życia. 
Pracodawcy i pracownicy muszą się 
nauczyć zasiadać przy jednym stole 
i ułożyć współżycie i współpracę w 
rzetelnych ramach realnych możliwo- 
ści, pamiętając a warsztatach pracy, 
z którymi nietylko ich los, ale i byt 
Polski jest związany. 

Przeciwstawiając się każdemu wy- 
zyskowi, państwo musi siebie uważać 
za jedyny i wyłączny czynnik powoła- 
ny do regulowania wzajemnych sto- 
sunków poszczególnych warstw oby- 
wateli. 

„Tak samo musi państwo kategorycz- 
nie przeciwstawić się wszelkim pró- 
bom podporządkowania naszego życia 
wewnętrznego nakazom przychodzą- 
cym z zewnątrz. 


6. Zagadnienie wsi — jest jednym 
z najważniejszych i najtrudniejszych 
zagadnień w Polsce. Od jego rozwią- 
zania zależy w dużym stopniu proces 
narastania sił państwa. 

Jeden jakiś zabieg lub środek nie 
potrafi poprawić obecnego stanu, Ko- 
nieczne jest zastosowanie całego ze- 
społu środków zaradczych, które do- 
piero razem, działając równocześnie 
iw sposób skoordynowany, dadzą w 
rezultacie inny układ strukturalny 
wsi włączając ją w sposób 0 wiele ści- 
ślejszy i zdrowszy w życie organizmu 
narodowego | sprowadzając w konse- 
kwencji poprawę bytu ludności wiej- 
skiej oraz korzyści dla państwa, 


Widzimy ` następujące środki za- 
radcze: 
a) W dążeniu do przebudowy na- 


szego ustroju rolnego — znaczne zwię- 
kszenie sumy globalnej włościańskiego 
posiadania ziemi. Przebudowę tę na- 
leży przeprowadzić w sposób racjonal- 
ny i celowy, unikając obniżenia naszej 
produkcji rolnej. 

b) Komąsacja i melioracja. 

c) Podniesienie kultury rolnej, by 
Poprzez podniesienie i udoskonalenie 
produkcji zwiększyć dochód posiada- 
CZA. 

> d) Zracjonalizowanie zbytu produk- 
cji oraz udoskonalenie jej wymiany. 

e) Ustawowe przeciwdziałanie dal- 
szemu rozdrabnianiu własności wło- 
ściańskiej, 

1) Organizacja celowego i dogodne- 
go kredytu dla potrzeb włościaństwa, 

- g) Podniesienie oświaty i wyrobie- 
nia obywatelskiego ludności wsi. 


Ale te wszystkie środki nie usuną 
w całości przeludnienia wsi. Wzmo- 
żenie naszego życia gospodarczego, 
rozwój miast oraz przemysłu, handlu 
i rzemiosła muszą umożliwić części 
ludności wiejskiej odpływ ze wsi i zna- 
lezienie warsztatów pracy ieśrodków. 
egzystencji. 

Jeszcze raz podkreślamy, że tylko 
skoordynowane stosowanie wszyst- 
kich tych środków wyda pożądany re- 
zultat. Wymaga tego wzgląd na mate- 
rialną siłę państwa i wzgląd na jego 
silę moralną. 


7. Rozwój miast, intensyfikacja 
cia miejskiego, rozwój rzemiosła, prz 
mysłu i handlu polskiego, nie tylko u- 
możliwią odpływ nadmiaru ludności 
ze wsi, ale również w sposób wybitny 
przyczynią się do likwidacji tak do- 
tkliwego bezrobocia, 

Rozwój rzemiosła i przemysłu usu- 
nie konieczność nadmiernego importu 
gotowych towarów zagranicznych i 
stwarzać będzie coraz większe moż 
wości eksportu, wzmagającego siły 
nansowe państwa. Rozwój handlu i 
jego racjonalizacja na równi z rozwo- 
jem rzemiosła i przemysłu są eleme: 
tami wzmożenia siły gospodarczej 
państwa. 


Osiągnięcie powyższych celów zwią- 
zane jest z przygotowaniem miast i 
miasteczek do spełnienia tej wielkiej 
misji państwowej. 

Wzemożenie polskiego mieszczań- 
stwa odegra w życiu naszym nie tylko 
wielką rolę gospodarczą, ale i kultu- 
ralną. 


8. Kultura polska w nauce, sztuce 
i obyczaju winna być wykładnikiem 
geniusza narodowego. 

Nauka polska, czerpiąc z ogólno- 
ludzkiego skarbca i dodając do niego 
swe zdobycze, powinna znaleźć swój 
bezpośredni, przyrodzony cel w poszu- 
kiwaniu i dostarczaniu dla narodu i 
państwa nowych elementów bogactwa 
i siły. Musi ją łączyć pod tym wzglę- 
dem ścisłe współdziałanie z kierow- 
nictwem państwa. 

Literatura i sztuka mogą wypełnić 
swe wysokie posłannictwo tylko w 0- 
parciu o właściwości į potrzeby ducha 
polskiego. Wyrasiając z rodzinnego 
podłoża i kierując się jego potrzebami, 
zachowają one swą odrębność kultu- 
ralną, cechującą wszystkie nieśmier- 
telne dzieła w tej dziedzinie. 

Nauka, literatura i sztuka tak po- 
jęta, będąc źródłem duchowych i ma- 
terialnych wartości narodu, winny być 
przez państwo otoczone troskliwą o- 
pieką. 

9. Wytyczną naszą w stosunku do 
jszości narodowych jest chęć brat- 
niego współżycia obywatelskiego na 
tej ziemi, za którą w ciągu wieków 
przelewaliśmy krew, zakładając ogni- 
ska cywilizacji i broniąc ich przed za- 
lewem barbarzyństwa. W historycz- 
nych procesach splotły się nasze losy. 
W nasze współżycie wbijały się kliny 
interesów obcych dla nas i dla nich, 
Po latach wspólnej niedoli znaleźli- 
śmy się znowu w ramach jednej Rze- 
czypospolitej. Zdajemy sobie sprawę 
z odrębności, słanowiących różnicę 
między nimi a nami. Uznajemy te 
odrębności, jak długo nie godzą w in- 
teresy państwa i o ile nie są rozmyśl- 
nie wyzyskiwane dla wznoszenia mię- 


dzy nami muru chińskiego i 
wania nienawiści. 

W stosunku do ludności żydowskiej 
stanowisko nasze jest następujące: 
Zbyt wysoko cenimy poziom i treść na- 
szego życia kulturalnego, jak również 
porządek, ład i spokój, bez którego 
żadne państwo obejść się nie może, 
abyśmy mogli aprobować akty samo- 
woli i brutalnych odruchów antyży- 
dowskich uchybiających godności i po- 
wadze wielkiego narodu. Zrozumia- 
łym natomiast jest instynkt samoobro- 
ny kulturalnej i naturalną jest dąż- 
ność społeczeństwa polskiego do samo- 
dzielności gospodarczej. Tym bardziej 
jest to zrozumiałe w okresie przez nas 
przeżywanym, w okresie wstrząsów 
ekonomicznych i finansowych, gdy je- 
dynie głębokie poczucie obywatelskie, 
ofiarność w stosunku do państwa i 
bezkompromisowe związanie z pań- 
stwem swego życia i mienia mogą mu 
umożliwić wyjście z tych wstrząsów 
w stanie nieosłabionym. 


grunto- 


Formułując nasz pogląd na dzisiej- 
sze położenie Polski i wyłuszczając ra- 
mowo nasze najbardziej kardynalne 
zasady określające kierunek, w jakim 
chcemy prowadzić pracę, wyciągamy 
rękę do tych wszystkich, którzy, po- 
dzielając nasze zapatrywania, chcą 
przystąpić do wspólnego wysiłku. Wy- 
ciągamy rękę ponad płoty i mury, któ- 
re, w rzeczywistości czy w wyo- 
braźni dotychczas dzieliły naród. Nie- 
naruszalności tych murów niech strze- 
gą gracze polityczni, niech je wzmac- 
niają drutami kolczastymi w obronie 
osobistych luh partyjnych ambicyj i 
interesów. Z antykwariuszami tej 
smutnej przeszłości nie chcemy mieć 
nic wspólnego. 

Ożywieni rzetelną intencją zwraca- 
my się do ludzi rzetelnych, chcących 
pracować dla ojczyzny. Długo obser- 
wowaliśmy wewnętrzne życie Polski. 
Czekaliśmy długo, by doczekać się tej 
chwili, kiedy w społeczeństwie ugrun- 
tuje się przekonanie, że Polaków nie 
stać na chodzenie samopas osobnymi 


ściężkami, łączącymi się tylko w pew- 
nych chwilach, od święta. Czas naj- 
wyższy skupić wytrwały, codzienny 
wysiłek, by każdą energię wyzyskać 
jak najekonomiczniej i najracjonal- 
niej. Nie wolno tracić czasu, bo gdzie- 
indziej od dawna już zarosły trawą 
dróżki i ścieżki ideowych sobiepanów, 
a natomiast rozlega się żelazny krok 
potężnych i zdyscyplinowanych sze- 
regów, prowadzonych jedną wolą ku 
jednemu celowi. 


Powitanie min. Neuratha 
w Wiedniu 

Wiedeń. (PAT) „Neuigkeits- 
Weltblatt* w związku z przyjazdem 
Neuratha zamieszcza, niewątpliwie in- 
spirowany, artykuł pt.: „Mile widziani 
goście z Rzeszy”. Na wstępie autor 
twierdzi, że wydarzenia ostatnich 7 
miesięcy od podpisania umowy z 11 lip- 
ca wykazały w całej pełni jej żywot- 
ność. Rozmowy dr Schmidta w Berli- 
nie znalazły tam pełne zrozumienie ze 
strony niemieckiej. Podobnie spodzie- 
wa się dziennik, że Wiedeń uczyni 
wszystko, aby przekonać min. Neu- 
ratha o wysiłkach Austrii pogłębie- 
nia stosunków z Niemcami w duchu 
umowy z 11 lipca. Współpraca obu 
państw stanowi niewątpliwie doniosły 
przyczynek do zapewnienia pokoju eu- 
ropejskiego.o „Wizyta min. Neuratha 
— kończy pismo — umożliwi mu w 
Wiedniu znalezienie przyjaciół i współ- 
pracowników w dziele rozwiązania za- 
gadnień, interesujących naród nie- 
miecki oraz cała Europę". 


Kiedy prof. Burckhardt 
złoży wizytę w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) W poło- 
wie marca przybędzie do Warszawy 
nowo mianowany wysoki komisarz Li- 
gi Narodów w Gdańsku prof, Burck- 
hardt celem złożenia oficjalnej wizyty 
rządowi polskiemu. (w) 


Nie ma dymu bez ognia 


Dowodów nie brak, że Niemcy chcą zagarnąć Gdańsk — - 


Pogłoski pism paryskich z 15 b- re, 
nadesłant przeż sprawozdawców fran- 
cuskich z Berlina, o zamiarach Trze- 
ciej Rzeszy w duchu przyłączenia 
Gdańska do Niemiec i wejścia w ja- 
kieś rokowania z Polską w tej spra- 
wie, w zamian za jakieś nowe uznanie 
naszych granic i naszego pomorskiego 
dostępu do Bałtyku, były bardzo ba- 
łamutne. Jak można sobie w ogóle 
wyobrazić przyjęcie przez Polskę ja- 
kichkolwiek rozmów czy rokowań a 
przyłączenie do Rzeszy Gdańska, na- 
szego odwiecznego miasta portowego 
u ujścia Wisły, które i teraz włączone 
jest w obszar polski w zakresie cel- 
nym, kolejowym, rzeczno-żeglugo- 
wym i w znacznej mierze portowym? 
Co Polsce po ponownych uznawaniach 
granic przez Niemcy, które podpisały 
traktat, tak jakby powtarzanie podpi- 
sów było wzmocnieniem, a nie raczej 
może osłabieniem? Nie ma o czym 
mówić. 

Natomiast warto zwrócić uwagę na 
główny i najistotniejszy powód wsze|- 
kich takich pogłosek o Trzeciej Rze- 
szy i o Gdańsku, które trzeba to 
stwierdzić stanowczo i z wskazaniem 
odpowiedzialności, nie rodzą się bez 
rozległego podłoża ustawicznych ku 
temu podniet, jak wskażą przykłady 
choćby właśnie z dziesięciu tylko dni 
ostatnich przed tymi pogłoskami. 


Dnia 6 lutego r. b. przybył prezy- 
dent senatu gdańskiego p. Artur Grei- 
ser do Magdeburga nad Łabą. Po co? 
Na uroczyste zwiedzenie budującej się 
tam dzielnicy pod nazwą Danziger 
Dorf. Przy tej sposobności otrzymuje 
t. zw. Kaiser-Otto-Plakette miasta Ma- 
gdeburga, a wiadomo, Że z tym się 
wiążą najmilsze dla Trzeciej Rzeszy 
wspomnienia „Drang nach Osten“ sre- 
dniowiecznego z wskazówkami na 
przyszłość, 

A także wygłasza mowę w wielkiej 
sali ratuszowej. Jaką? Prezydent se- 
natu gdańskiego p. Greiser powiada w 
niej: „Dzięki okrzepnięciu Trzeciej 
Rzeszy doznała też świadomość naro- 
dowa Gdańszczan wzmocnienia, dzi- 
siaj Gdańsk wie, że nie jest pozbawio- 
ny ochrony poza swymi granicami, 
Gdańsk jest naszym miejscem rodzin- 
nym, nle Niemcy są naszą ojczyzną.” 
to wszystko nie nie znaczy? 
Wszakże to nic innego, jak torowanie 
w umysłach drogi codziennemu hasłu 
nacjonal-socjalizmu gdańskiego, pod 
nagłówkiem, dziennika p. Alberta 


Forstera, „Gauleitera przysłanego z 
Rzeszy: Zurück zum Reich! 

Dnia 8 lutego r. b. ogłasza senat 
W. M. Gdańska w dzienniku urzędo- 
wym nieprawne rozporządzenie, mocą 
którego komisja mandatowa Volksta- 
gu może pozbawić mandatu posła, 
który nie może spełniać obowiązku, a 
zarazem obwieszcza się już pierwsze 
unieważnienia. Jaki cel? Celem jest 
otrzymanie w uproszczony sposób 
większości 2/3 w Volkstagu, potrzeb- 
nej do uchwały o zmianie konstytucji, 
wprawdzie nieważnej bez zatwierdze- 
nia Rady Ligi, ale doskonale nadają- 
cej się do dalszych przedsięwzięć, 


Dnia 9 lutego r. b, ukazał się w kan- 
clerskim dzienniku „Voelkischer Be- 
obachter* wiersz wybitnego pisarza 
Trzeciej Rzeszy, honorowego przewod- 
niczącego Izby Piśmiennictwa Rzeszy, 
p. Hansa Friedricha Bluncka, o Gdań- 
sku. Kończy go słowami: ,„... Kiedyś 
znowu prawnie z Bożej woli dla Rze- 
szy i jej wiary odrodzony Gdańsku!" 
Można mieć najdalej idącą wyrozu- 
miałość dla nastrojów pisarskich, ale 
miejsce i chwila ogłoszenia takiego 
wiersza też nie są bez znaczenia. 


Dnia 13 lutego r. b. wygłasza mini- 
ster Rzeszy p. Goebbels w berlińskiej 


Deutschlandhalle, wobet 20 tysięcy 
stuchaczów, wielką mowę, w której 
mówi dużo o polityce międzynarodo= 
wej. I powiada w jej toku: „Udało nam 
się wytworzyć z Polską dobry sąsiedz- 
ki stosunek, spodziewamy się, że teraz 
i sprawa gdańska hędzie raz na zawsze 
zlikwidowana.* Jak to mieli rozumieć 
słuchacze nacjonal-socjalistyczni, któ- 
rych hasłem jest: Zurück zum Reich, 
oraz czy nie mogło to i nie musiało na- 
wet stać się podnietą owych pogłosek, 
w kołach dziennikarskich zagranicz- 
nych, które nazajutrz poszły z Berlina 
do Paryża? 

Dnia 15 lutego r. b. jest prezydent 
senatu gdańskiego p. Artur Greiser w 
Dreźnie. Po co? Na otwarcie wystawy 
pod nazwą: Das Deutsche Danzig ruftl 
A ta nazwa o wołaniu niemieckiego 
Gdańska pewnie także coś znaczy. 

Dnia 16 lutego r. b. obwieszcza nam 
znowu gdańska agencja „Der deutsche 
Dienst", że sprawa Gdańska dotyczy 
tylko Niemiec i Polski. Co to znaczy? 
My wiemy tylko, że Niemcy w r. 1919 
oddały Gdańsk bez zastrzeżeń, więc 
Polska z Niemcami nic nie ma do za- 
latwianią w sprawach Gdańska, 

Chyba wystarczy ta wiązanka z 
dziesięciu tylko dni. 

STANISŁAW STROŃSKI. 


Niemcy węszą w Afryce 


Nowy szef organizacji narodowo- 
socjalistycznej Niemców poza Rze- 
szą Gauleiter Bohle dał już dowody 
swych zdolności i talentów organiza- 
cyjny kierując w Hamburgu dzia- 
łalnością placówek niemieckich w A- 
fryce południowej. 

Organizacja niemieckich osadników 
w Afryce  Poludniowo- Zachodniej 
przeprowadzona zostałą tak sprawnie 
i dała takie wyniki, że rząd brytyjski, 
zaniepokojony tym stanem rzeczy i 
zaalarmowany raportami gen. Herzo- 
ga, premiera Unii Południowo-Afryk., 

vysla} w marcu ubiegłego roku spe- 
cjalną komisję dla zbadania na miej- 
scu przyczyn i warunków, które de- 
zorganizowały administrację na tere- 
nie b. kolonii niemieckiej, Komisja 
stwierdziła, że poczynając od 1934 r. 
wpływy organizacji narodowo-socjali- 
stycznej objęły wszystkie osądy nie- 
mieckie i że organizacja ta stała się 
państwem w państwie i sprawuje nie- 
oficjalne lecz tym skuteczniejsze rzą- 


dy w angielskiej kolonii mandatowej. 
Dzisiaj Anglicy przyznają, że Afryka 
Poł.-Zach. — jest właściwą domeną 
Niemiec i rządzi nią nie Pretoria ani 
Londyn, lecz Berlin, skąd otrzymuje 
dyspozycje zarząd organizacji narodo- 
wo-socjalistycznej, 

Akcja Niemiec w Afryce wywołała 
w Londynie duży niepokój i niezado= 
wolenie. Dynamizm III Rzeszy ocenia- 
ny tu jest z punktu widzenia inte- 
resów Wielkiej Brytanii niezbyt przy- 
chylmie i znajduje swój wyraz w akcji 
dozbrojeniowej, jaką zainaugurowała 
na własną rękę Afryka Południowa. 
Na wniosek gen. Herzoga podjęto z 
pomocą i udziałem metropolii obszer- 
ną akcję w celu powiększenia wła- 
snych sił lotniczych Unii Południowo- 
Afrykańskiej,  zarządzono budowę 
własnych fabryk amunicji i przystą« 
piono do budowy fortyfikacyj w okoli- 
cach Kapsztadu. 
, Unia Afrykańska zaczyna na sē- 
rio traktować niemieckie zabiegi, 


Dtzy rałej Polski zwrócone gą na Sandomierskie 


Garść szczegółów o tej zapomnianej dotychczas ziemi, na której wielu chciałoby 


w 


związku z zamierzeniami w kie- 
stworzenia „Okręgu Central- 
nego — Sandomierz", tzw. O. C. S. 
przytaczamy poniżej ciekawą ko- 
respondencję z Sandomierza, zamie- 
szczoną w „Kurierze Warszawskim“, 

„Przemówienie p. wicepremier: 
Kwiatkowskiego oraz ministrów zwró- 
ciły uwagę na Sandomierz i wśród nie- 
których osób zbudziły aż za wielkie na- 
dzieje. Zwłaszcza wśród tzw. „łowców 
ziemi“, Już można było zobaczyć pod 
Sandomierzem różnych panów, chcą- 
cych w celach spekulacyjnych kupić 
„choć jeden mohga żemi”, Wieś i przed- 
muxście daly jednaką odmowną odpo- 
wiedź. Odpłynęło więć to wszystko na 
dalsze tereny, lecz i tu spotkało się z 
odmową. Pierwsza fala spekulantów 
tedy przeminęła. 

Różne kwiatuszki codziennego ży- 
cia kazały nam przyjąć bardzo spo- 
kojnie oświadczenie pana wicepremie- 
ra i dla samego Sandomierza spodzie- 
wać się jedynie tego, że będzie on oto- 
czony wieńcem fabryk, a sam znajdzie 
się bez przemysłu i że, jeśli ktoś po- 
wie: „Okręg Centralny — Sandomierz“, 
to trzeba to będzie rozumieć tylko tak, 
jak się rozumie powiedzenie: „Koło, 
którego środkiem jest punkt O.*: ma- 
tematycznie punkt O jest częścią koła, 
fizycznie zaś zazwyczaj zerem, gdyż 
przedstawia się jako dziurka po nóżce 
cyrkla. — Wiemy jedno: jeśli zamierze- 
nia rządu zostaną w czyn wprowadzo- 
ne, to i na Sandomierskie musi coś 
wypaść.. Co i gdzie z tych zamierzeń 
zostanie wykonane, na razie nie jest 
wiadome. Głos w tej sprawie, oprócz 
rządu, będą miały społeczeństwo i 
przyrodzone warunki. 

W jaki sposób miejscowe społe- 
czeństwo weźmie się do pracy, jak i 
czym poprze wysiłki rządu, zobaczy- 
Teraz jest pewne to, że tu o tym 
lą, i że coś się krystalizuje. Co 
się z tego wykluje, zobaczymy. Teraz 
przyjrzyjmy się, czym natura może po- 
przeć te wysiłki. 

Bogactwa gór Świętokrzyskich są 
już tak dostatecznie znane, że nie wi- 
dzę potrzeby powtarzania rzeczy okle- 
panych, przy tym mają one nie wejść 
do tego Okręgu Centralnego, — takie 
przynajmniej sę wiadomości, dlatego 
też pominę i ja zachodnią część pow. 
opatowskiego, a ograniczę się jedynie 
do okolic, leżących na wschód od Ły- 
sogór. Trzeba przyznać, że powiaty: 
sandomierski, tarnobrzeski i niżański 
były do tej pory kopciuszkiem geologii. 
Jeśli się coś o nich wje, to tylko tyle, 
że Sandomierz leży o 3 km od Wisły, 
z której Żydzi rozwożą beczkami wodę 
do miasta. Są to wiadomości bałamut- 
ne, chociaż głoszone przez pewne pod- 
ręczniki geografii. 

Niżański, tarnobrzeski i południo- 
wo-zachodnia część pow. sandomier- 
skiego mają gleby na ogół liche, piasz- 
czyste, las w nich odgrywa dużą rolę, 
a na lotnych piaskach — wiatr, tań- 
czący z nędzą. Nadbrzeżny pas nad 
Wisłą jest bardzo urodzajny, nawet 
urodzajniejszy, niż bezleśna, wyżynowa 
część pow. sandomierskiego; tu jest 
dziedzina buraka cukrowego, jęczmie- 
nia, pszenicy i sadów. Przemysł jest | 
tu całkowicie oparty na rolnictwie, i 
reprezentowany przez gorzelnie, cu- 
krownie, tartaki i młyny. W tym uro- 
dzajnym pasie kwitnie ogrodnictwo, a 
jarzyny z tych miejsc odpływają ku 
Ska u i Starachowicom oraz ku 
wschodowi, przy czym część ludności 
pow. tarnobrzeskiego i niżańskiego zaj- 
muje się handlem tranzytowym, po- 
średnicząc pomiędzy sandomierskim 
pogórzem i powiślem a wyżyną Lu- 


teraz dobrze zarobić 


belską i Rzeszowskim. Zagęszczenie 
ludności około 140 na km kw., gospo- 
darstw karłowatych ponad 60%, z czego 
na pow. sandomierski wypada 12.000, 
czyli 65%. Stąd wśród ludności pa- 
nuje nędza, zwłaszcza na piachach. Są 
wsi, gdzie 12-morgowego gospodarza 
nie stać nie tylko na konia, lecz na- 
wet na kupno zeszytu dla dziecka, któ- 
re wskutek tego pisze na papierze opa- 
kunkowym, używając go aż dwa razy: 
raz pod ołówek, potem pod atrament... 
Świadczy to dostatecznie o rzekomym 
bogactwie tutejszych okolic. 

A przocież przed wielu, bardzo wie- 
Tu laty te okolice słynęły ze swego bo- 
gactwa. Zwłaszcza w XV i XVI w. Do 
r. 1772 stanowiły one jeden zwarty, g0- 
spodarczo uzupełniający się i przy tym 
zupełnie samowystarczalny pow. san- 
domierski. Tak zwane „Zawiśle”, t, j. 
nizina Sandomierska, dostarczało da 
centrum, czyli do Sandomierza, żyto, 
ryby, miód i żelazo z rudników nad 
Trześnią (dopływ Wisły pod Sandomie- 
rzem) i nad Sanem; lewobrzeżne mady 
i lessy zwoziły tu pszenicę sandomier- 
ską, słynne jabłka, ryby, garnki; go- 
ścińcem kieleckim szły od Łysogór ku 
Sandomierzowi tafle szkła i bałwanki 
żelaza. Z Sandomierza, oprócz szla- 
ków wodnych, wychodziło kilka go- 
ścińców: wspomniany kielecki, kra- 
kowski, lwowski, lubelski, warszaw- 
ski i radomsko-poznański. 

Dorywcze badania geologiczne tych 
okolic niewiele dały, najczęściej szczę- 
śliwy przypadek pomaga do odkrycia, 
czasami stare szpargały wyciągną coś 


na jaw. Czegóż się tedy z bogactw mi- 
neralnych możemy spodziewać w tych 
okolicach? Do żeląza nad dolnym Sa- 
nem i Trześniówką, wykrytego przez 
dokumenty XV i XVI w. należy dołę- 
czyć i rudy na całym powiślu, zapew- 
ne darniowe. Z tych nizinnych okolic 
szło żelazo do Sandomierza, gdzie liczni 
kowale, miecznicy, płatnerze, ślusarze, 
iglarze, nożownicy siedzieli. Z innych 
minerałów należy wymienić piryty w 
Łoniowie, ołów w Międzygórzu, gips w 
Zawichoście, wapienie tamże i we Wło- 
stowie; należy zaznaczyć, że podług 
badań, dokonanych około 1800 r. Pie- 
przówki, a właściwie ich łupki „dojrza- 
ły do wydobywania ałunu*; dojdzie tu 
i siarka, której ślady występują pod 
Sandomierzem w Nadbrzeziu oraz w 
okolicy Wiązownicy i we wsiach: Świę- 


| życa i Kamieniec, gdzie już ją cystersi 


koprzywniccy wydobywali; dojdzie i 
węgiel — wprawdzie brunatny — pod 
Staszowem. Niektórzy w „Źródle Ka- 
dłubka* w Karwowie dopatrują się 
przyszłego _Karlsbadu. Należałoby 
sprawdzić, ile prawdy mieści się w re- 
lacji Miechowity, głoszącej, że pod San- 
domierzem, pod Kielcami i w Zdano- 
wie (14 km na zachód od Sandomie- 
rza) wydobywano złoto. Pod Ublin- 
kiem, w Lenarczycach, Osinach i Gó- 
rach Wysokich ma występować sól... 
Należałoby zbadać i skład chemiczny 
tutejszych „gorzkich wód”, utrudniają- 
cych czasami dostanie się do wód słod- 
kich.. Zapewne wiele niespodzianek 
spotka tu badacza...“ 


Krwawy dramat w stolicy 


Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę 
we wczesnych godzinach rannych ro- 
zegrał się w al. 3 Maja krwawy dra- 
mat, którego ofiarą padł kpt. Włady- 
sław Szumara. 

Nieliczni o tym czasie przechod- 
nie w al. 3 Maja usłyszeli nagle odgłos 
kilku strzałów rewolwerowych, dócho- 
dzących ód strony mostu ks. Józefa 
Poniatowskiego. Gdy pobiegli, ujrzeli 
przed domem nr. 3, 5, 7 (dawne koszary 
Blocha) padającego na ziemię oficera 
W. P. W niewielkiej odległości od 
rannego stał z rewolwerem wysoki 
mężczyzna w mundurze pułkownika. 
Sprawca strzałów, dostrzegłszy nadbie- 
gających przechodniów, schował szyb- 
ko rewolwer do kieszeni i usiłował się 
oddalić, Podbiegł za nim jeden z prze- 
chodniów-oficer, major W. i zatrzy- 
mał go. ` 

Wezwane natychmiast pogotowie z 
komendy miasta zabrało rannego, któ- 
rym okazał się kpt. Władysław Szu- 
mara, do szpitala Centram Wyszkole- 
nia Sanitarnego, wojskowa zaś żan- 
darmeria, przybyła niezwłocznie na 


Trędowata żydówka 
odjedzie do Estonii 


Warszawa. (Tel. wł). W szpi- 
talu żydowskim na Czystem przebywa 
całkowicie izolowana od otoczenia 60- 
letnia Fajga Swibus, zarażona trg- 
dem, która przed kilku laty przyjecha- 
ła z Buenos-Aires i jako obywatelka 
polska, zamieszkała w Warszawie. 

Wobec tego, że z pielęgnowaniem 
chorej są bardzo poważne trudności, 
zarząd szpitala żydowskiego zwrócił 
się do władz z wnioskiem, aby chorą o- 
desłać do Estonii, gdzie sitnieje jedy- 
ny w Europie szpital dla trędowatych. 


Kłopoty z nieboszczykiem 


Warszawa, (Tel. wł) Kilka dni 
temu zmarł w Warszawie obywatel 
amerykański Louis Stylman z Buf- 
falo. 

Stylman cierpiał od dłuższego czasu 
na raka w piersi i za radą ych zna- 
jomych przybył leczyć się w Warsza- 
wie, ale nie dało to dobrych wyników. 
Wobec tego, że zmarły nie miał w Pol- 
sce krewnych ko kilku znajomych, 
ci zawiadomili zakład pogrzebowy 
„Wieczność“, polecając specjaliście 
Pinkertowi zajęcie się pogrzebem. Gdy 
doszło do wyznaczenia miejsca na 
cmentarzu żydowskim przy ul. Okopo- 
wej, gmina żydowska oświadczyła, że 
nie da miejsca, gdyż zmarły Stylman 


nie jest Żydem. 

Niezrażony tym Pinkert przewiózł 
zwłoki na cmentarz praski, przedsta- 
wiając przy tym zaświadczenie konsu- 
latu amerykańskiego, że Stylman był 
Żydem. Nie pomogła to. Zkolei więc 
Pinkert zwrócił się do władz, sprawa 
więc oparła się o policję, starostwo i 
prokuratora, który musiał przełamać 
opór gminy żydowskiej wyraźnym roz- 
każem pochowania zwłok. 

Zanim przystąpiono wreszcie do po- 
grzebania ciała, z Ameryki nadeszła 
wiadomość od synów zmarłego, sędze- 
go i prokuratora, aby zwłoki ich ojca 
zabalsamować i odesłać do Buffalo. 


miejsce krwawego dramatu, zaareszto- 
wała sprawcę strzałów. Był nim puł- 
kownik w stanie spoczynku Lucjan Ga- 
Jiúsi zamieszkały w Wilnie przy ul. 
Mickiewicza 26. Odstawiono go do ko- 
mendy miasta. 

Żandarmeria prowadzi energiczne 
śledztwo, celem ustalenia przyczyny 
krwawego dramatu. Stan zdrowia kpt. 
Władysława Szumary okazał się na 
szczęście nie groźny. 


Zastrzelił dziecko, 
Zo, z 
później siebie 

Cieszyn. (Tel. wł). Cieszyn zo- 
stał wstrząśnięty krwawą tragedią, ja- 
ka się rozegrała w mieszkaniu niej. 
Lewandowskiej, zamieszkałej przy ul. 
Przepilińskiego. 

Do mieszkania Lewandowskiej przy- 
był jej dobry znajomy ppor. Prądecki. 
Nie zastawszy właścicielki w domu, 
zapytał się służącej, gdzie jest Lewan- 
dowska.. Usłyszawszy, że wyjechała 
na kilka dni do Istebnej w towarzy- 
stwie jakiegoś wojskowego, ppor. Prą- 
decki wziął 4-miesięcznego chłopczyka 
Lewandowskiej i zaniósł do do pokoju 
na kanapę. 

Gdy służąca opuściła pokój, ppor. 
Prądecki wyjął szybko rewolwer i 
strzelił chłopczykowi w skroń, kładąc 
go trupem na miejscu, po czym strzelił 
do siebie, raniąc się ciężko w skroń. 
Ciężko rannego przewieziono do szpi- 
tala, gdzie nie odzyskawszy przytom- 
ności zmarł. 

Powodem krwawej tragedii była 
podobno zazdrość o Lewandowską. 


Zmarł prof. S. Cybulskt 


Warszawa. (Tel. wł. W nie- 
dzielę rano zmarł w Warszawie w wie- 
ku 70 Jat profesor Stefan Cybulski, wy- 
kładający na Uniwersytecie Warszaw- 
skim dydaktykę języków starożytnych 
i numizmatykę. 


Doboszyński 
zachorował na grypę 


Kraków. (Tel. wl). Przebywa- 
jący tu w więzieniu św. Michała inż. 
Doboszyński zachorował na grypę. — 
Przebieg choroby jest łagodny. 


Dziś wykłady 
w Akad. Stomatologicznej 


Warszawa. (Tel. wł). Zawie- 
szone w sobotę w południe przez re- 
ktora Akademii Stomatologicznej prof. 
Modrakowskiego wykłady w tej uczel- 
ni, zostaną wznowione w poniedzia- 
łek, dn. 22% bm. Decyzja o zawieszeniu 
wykładów uległa zmianie na konfe- 
rencji rektora z delegacją młodzieży, 
która zapewniła władze, że praca bę- 
dzie się odbywać w spokoju, aczkol- 
wiek młodzież nie rezygnuje ze swych 
postulatów. 


Marsz 100 bezrobotnych 
do Warszawy 


Olkusz. (Tel. wł). Bezrobotni z 
Bolesławia pod Olkuszem postanowili 
udać się piechotą do wojewody kielec= 
kiego, a następnie do Warszawy, aby 
przedstawić tam memoriał w sprawie 
odwodnienia i uruchomienia kopalni 
rudy cynkowej w Bolesławiu, 

W marszu, który został zapowie- 
dziany na poniedziałek, 22 bm., wziąć 
ma udział około 100 bezrobotnych. 


Do Berezy 


Olkusz. (PAT) Władze bezpie- 
czeństwa powiatu olkuskiego wysłały 
do miejsca odosobnienia w Berezie 
Kartuskiej mieszkańców Wolbromia 
Jakuba Rajnsztajna, Stanisława Gar- 
dyłę i Karola Dyducha za działalność 
wywrotową. wśród bezrobotnych na te- 
renie Wolbromia. 

Łódź. (PAT) W dniu 17 bm. zo- 
stali skierowani do miejsca odosobnie- 
nia w Berezie Kartuskiej za działal- 
ność wywrotową Sieczkarek Józef z 
pow. konińskiego, Słowik Józef z pow. 
radomszczańskiego, Sztulman Jakub i 
Silberberg Zelig z pow. kaliskiego. 


„Halka“ w Niemczech 


Lipsk. (PAT) W Landestheater 
w Singerhausen, byłej rezydencji ksią- 
żąt Turyngii, odbyła się w piątek przy 
wypełnionej widowni uroczysta pre- 
miera „Halki“. 

Na dzień 1 marca zapowiedziana 
jest premiera „Halki“ w Stadtstheater 
w Gotha, mieście o dużej kulturze mu- 
zycznej. 


Zmiany w trasie 
transatlantyków polskich 


Wobec liczny! apytań, czy nowe pol- 
będą wozić pasażerów 
z Polski do Francji, w związku z wystawą 
paryską, dowiadujemy się, że rozkład jaz- 
y viduje postój w 
Cherbourgu w podróży nr. 18 M/S. „Bato- 
ry”, który wyruszy z Gdyni dnia 27 maja 
br. Również rejs nr. 16 M/S „Batory“ z dn. 
24 sierpnia odbędzie się według tej samej 
trasy. Natomiast ani M/S „Pilsudski“, ani 
MIS „Batory" nie pojadą wprost z Gdyni 
do Londynu, w czasie trwania uroczysto- 
ści koronacyjnych, jedynie M/S „Piłsud- 
“i który uszy z Nowego Jorku dn. 
nie do Londynu, gdzie zatrzy- 
ma się 2 dni, po czym dalej normalną tra- 
są via Kopenhaga przybędzie do Gdyni. 


Niezwykła sprawa o przekupstwo 


Białystok. (Tel. wł.) W Białym- 
stoku ujawniona została niezwykła 
puana; której główn. bohaterem był 
Żyd Aron Lejba Kamieniec, właściciel 
składu futer. 

Urząd skarbowy w Bialymstoku, 
chcąc się przekonać o wysokości obro- 
tów Kamieńca, zarządził rewizję w je- 
go składzie i mieszkaniu. Rewizja d: 
ła nadzwyczajny wynik, gdyż znalezi: 
no'dwa notesy, pisane żargonem, z któ- 
rych wynikało, że Kamieniec miał w 
1935 r. trzy razy większy obrót, niż 
wykazał w zeznaniu, zamiast więc 500 
tys. złotych, podał 160 tys. złotych. No- 
tesy te, jako dowody rzeczowe, złożono 
w urzędzie skarbowym. 

Wkrótce po rewiz; 
po mieście pogłoski, Kamieniec nie 
cofnie się przed niczym, byle tylko od- 
zyskać kompromitujące go wielce no- 
tesy. Istotnie Żyd zaczął za pośred- 


zaczęły krążyć 


nictwem kilku osób zabiegać o wydo- 
stanie z urzędu skarbowego dowodów. 
Obiecywał duże sumy pieniężne za wy- 
kradzenie notesów, ale urzędnicy od- 
rzucili te niecne propozycje. Znalazł 


się jednak jeden, Jan Sobótka, który, 
złakomiwszy się na żydowskie pienią- 
wykradł 


dze w kwocie 2 tys. złotych, 
dowody, kładąc na i iej 
ze zmienioną oczyw. 
Niebawem wszystko się wykryło i 
Kamieńca wraz z pośrednikami are- 
sztowano, oddając ich pod sad. Sąd 
Okręgowy skazal Kamieńca na 2 i pół 
roku więzienia, wspólników zaś prze- 
stępstwa Sobótkę, Zebina i Chajkow= 
skiego po 1 i pół roku, Brochockiego i 
Biernackiego po roku więzienia. 
Sąd Apelacyjny w Warszawie, który 
ostatnio rozpatrywał sprawę, zatwier- 
dził w całej rozciągłości wyrok Sądu 
Okręgowego w Białymstoku. 


Polska - Austria w pieściarstwie 19:1 


Łódź. — Reprezentacyjne spotka- 
nie międzypaństwowe Polski z Austrią, 
odbyte w Łodzi, zakończyło się druzgo- 
Men klęską Austriaków w stosunku 

«10, 

Tym razem drużyna polska, mimo 
rezerwowego składu, zaprezentowała 
się z jak najlepszej strony. Tuż przed 
samymi zawodami dowiedzieliśmy się, 
że goście przyjechali bez swego naj- 
lepszego pięściarza, piórkowca Jaro, 
oraz że Polskę w wadze koguciej bę- 
dzie reprezentował Spodenkiewicz, w 
miejsce chorego Czortka, Osłabiło to 
naturalnie nasze szanse w tej wadze. 

Jednak, zarówno zawodnicy, jak i 
widownia, byli dobrej myśli, wycho- 
dząc z założenia, że „Spodek* pokaże 
co umie. 

Po wadze i przeglądzie lekarskim, 
drużyny wyszły na ring. Pierwsza 
ukazała się drużyna Austrii, a chwilę 
po niej — nasza ósemka. Gości powi- 
tał gospodarz zawodów mjr. Mirzyński 
z Poznania. Odpowiedział p. Klinger, 
delegat Austriackiego Związku Bokser- 
skiego. Odegrano hymny państwowe i 
w ringu pozostały „muchy“, 


Lechner (A) — Rundstein. Austriak 
całkowicie zawiódł. Zaskoczony stałymi 
atakami przeciwnika, zmieniał niepotrzeb- 
nie taktykę, przechodząc całkowicie do de- 
fenzywy. Odbierał dużo, odgryzając się 
tylko od czasu do czasu, W trzecim star- 
ciu poszedł na wymianę ciosów, nadział 
się jednak na bolesne kontry, po których 
był całkowicie oszołomiony, K. o. już wi- 
siał w powietrzu, jednak gong zakończył 
walkę. 

Matha (A)—Spodenkiewicz (P). 
Pierwsze starcie przyniosło już widowni 
pewien dreszczyk emocji. Spodenkiewicz 
chcąc narzucić przeciwnikowi swój system 
walki, natrafił niespodziewanie na opó! 
Wszystkie jogo ciosy szły na gardę przi 
ciwnika, który błyskawicznie przechodził 
do kontry, zasypując Polaka ciosami. W 
ten sposób dwa pierwsze starcia przecho- 
dzą pod znakiem przewagi punktowej 
Austriaka. W trzecim starcin. zą wska- 
zówkami sekundanta, Polak idzie na ca- 
łego. Umieszcza szczęśliwie całe serie, 
oszałamiając tym przeciwnika. Przewaga 
jego rośnie. Matha nawiązuje walkę na 
wymianą, lecz traci punkty. Starcie wy- 
soko na korzyść Spodenkiewicza. Nie 
wystarczą to jednak dla uzyskania zwy- 
cięstwa. Spotkanie przynosi Austrii pierw- 
szy i równocześnie ostatni punkt, 

Briickner (A) — Krzemiński (P). 
Austriak tylko w początkowych sekundach 
wszystkich starć mógł być groźny. Następ- 
nie, po otrzymaniu całej porcji strasznych 
żołądkowych, traci oddech i statystuje do 
końca walki, zapominając całkowicie o 
kryciu, Krzemiński natomiast całkowicie 
zapomniał o swym prawym. Stosując pra- 
we proste, mógł był zwyciężyć przez k. o. 
Austriak, widząc swoją bezsilność wobec 
przeciwnika, uciekał się do zwarcia i prze- 
trzymywania, co w konsekwencji przynio- 
sło mu wysoką porażkę na punkty. 

Swatosch (A) — Woźniakiewicz (P). 
Tym razem „Morycek* wypadł blado. 
Pierwsze sekundy przyniosły w każdym 
razie rozczarowanie. Swatosch idzie do 
ataku, pozostając jednak w dystansie i 
umieszcza kilka prostych i sierpów. Woź- 
niakiewicz powoli rozkręca się jednak i na- 
rzuca przaciwnikowi walkę z półdystansu, 
przechodząc z kolei do zwarcia i na od- 
wrót. Dysponuje przy tym bardzo boga- 
tym reportuarem ciosów, które męczą 
przeciwnika. Trzecie starcie należało cał- 
kowicie do Polaka. Swatosch wyczerpany, 
odgryza się, ale będąc bliski k, o., prze- 
chodzi do zwarcia i przetrzymuje. W re- 
zultacje zwyciężył wysoko na punkty Woż- 
niakiewicz. 

Bodrich (A) — Ostrowski (P). Wystę: 
BACY po raz pierwszy w reprezentacji 
Polski, Ostrowski zdał swój egzamin. Ma- 
jąc przeciwnika mistrza młodzików Au- 
strii, potrafił w walce swej zastosować tak 
konsekwentną taktykę, że zdobył dwa dal- 
sze punkty dla swych barw. Będąc przez 
cały czas trwania walki w defenzywie, pa- 
raliżowa! błyskawicznymi kontrami wszel- 
kie akcje przeciwnika, punktował stale, 
nie odebrawszy dosłownie ani jednego 
groźnego ciosu. W pierwszym starciu 
otrzymał coprawda upomnienie za ciosy 
otwartą rękawicą, poprawił się jednak 
później, dążąc cała ambicją do zwycięstwa, 
które zasłużenie zdobył. 

Horak (A) — Chnuielewski (P), Walka 
ta, oczekiwana z wielkim zainteresowa- 
niem przez cały świat sportowy, była naj- 
piękniejszą walką dnia. Widownia, wie- 
dząc o nie koniecznie dobrej formie Chmie- 
leskiego, jaką pokazał na ostatnich me- 
cząch, różnie sobie komentowała ewen- 
tualny wynik walki. Tymczasem Chmie- 
lewski przeszedł samego siebie, dokumen- 
tując już całkowicie powrót do swej daw- 
nej formy. O głowę wyższy Horak, dyspo- 
nujący o wiele dłuższą gardą, stosował 
ulubioną walkę w zwarciu, Polak jednak 
wychodzit umiejętnie z zwarcia, umieszcza- 
jąc bolesne, obustronne sierpy. W trzecim 
starciu Horak poszedł do „£* na deski, da- 
lej jednak przetrzymywał w zwarciu i do- 
trwał do końca walki. 

Schweiter (A) — Szymura (P). Poznań- 
czyk sprawił widowni miłą niespodziankę. 
Walcząc z olimpijczykiem Schweiferem, 
dowiódł, że to nie ten sam zawodnik, któ- 
rego widzieliśmy na zawodach IKP — 
Warta. Technika, taktyka i nie spotyxa- 


na ambicja I błyskotliwość akcji w sto- 
sunku do przeciwnika wykazały, że za- 
wodnik ten obecnie staje na szczycie swej 
formy, Walcząc z cięższym od siebie, a 
rawie równym wzrostem przeciwni- 
iem, konsekwentnie kontrował, przerzu- 
cając się do ofenzywy. Bił ze wszystkich 
możliwych pozycyj, a co najważniejsze, 
wykorzystał umiejętnie każde nieopatrzne 
odkrycie się przeciwnika. Mając przez 
wszystkie starcia zdecydowaną przewagę, 
zwyciężył zupełnie zasłużenie. 

Lutz (A) — Piłat (P), Spotkanie dwóch 
olbrzymów miało przebieg wręcz sensa- 
cyjny i przyniosło widowni niejeden pie- 
przyk emocji. Pierwsze starcie minęło na 
wzajemnym badaniu się, przy czym pod 


koniec Piłat rozkręca się i ładuje kilka 
celnych „dyszli” Lutz jest wyraźnie oszo- 
łomiony. Krwawi przy tym obficie. Drugie 
starcie przynosi niespodziankę; Lutz łapie 
długi oddech, przechodzi do zwarcia, ła- 
duje serię żołądkowych. Polak jest bez- 
radny, wyraźnie puchnie i jest oszołomio- 
ny. Sytuację ratuje dopiero gong. W ostat- 
nim starciu Piłat ruszył na całego, walcząc 
jednakże w dystansie. Trafił kilka razy 
przeciwnika i wreszcie straszny „dysze“. 
po którym Lutz pada i zostaje wyliczony. 


Publiczności zebrało się ponad dwa ty- 
siące. W ringu sędziowali p. Schróder z 
Berlina, a na punkty p. Spitzeder z Wie- 
dnia i p. Kordasz z Łodzi. 


Polska — Węgry 4:0 


Londyn, 20 lutego. 
Turniej o mistrzostwo świata w hoke- 
ju na lodzie wszedł w stadium decydujące 
Drużyna polska zaaklimatyzowała się 
w Londynie na dobre, Zespół nasz czuje 
się wyśmienicie i jak dotąd, nie zrobił za- 
wodu swoim rodakom. Polacy cieszą się 
w Londynie dużą sympatią, a każdorazo- 
we ich zwycięstwo jest żywo oklaskiwane 
i przyjmowane z entuzjazmem przez kilku- 
tysięczne tłumy Anglików. Zgodnie z 
zwyczajem na turnieju, po zakończeniu 
zawodów orkiestra gra hymn państwa wy- 
prona o. Trzykrotnie też zabrzmia- 
ły na stadionie w Wembley, względnie na 
sztucznym torze w przepięknej arenie 
Harringay. dźwięki naszego Mazurka Dą- 
browskiego. Trzykrotnie też wciągnięto 

na maszt Łazy? sztandar Polski. 


Po zakończeniu rozgrywek eliminacyj- 
nych w grupach, z których zwycięsko wy- 
szły faworyzowane z góry drużyny Kana- 
dy, Anglii. Szwajcarii oraz Czechosłowa- 
cji i Polski, w piątek po północy przy- 
stąpiono niezwłocznie do wyłosowania 
półfinalów. Obok wyżej wymienionych, 
do tych wstępnych bojów decydujących, 
zakwalifikowały się, jak już czytelnikom 
wiadomo, jeszcze Niemcy, które tym rą- 
zem eliminacje przeszły z trudem, wyka- 
zując spadek formy w stosunku do lat u- 
biegłych. Poza tym również Węgry oraz 
najniespodziewaniej Francja. Francuzi 
sukces ten zawdzięczają raczej szczęściu, 
gdyż mimo porażki Szwecja nadal jeszcze 
przewyższa drużynę francuską klasą i po- 
ziomem. 

Tak wyłonione drużyny podzielono na 
dwie grupy półfinałowe, rozstawiając oba 
najsilniejsze zespoły, Kanadę i Anglię, — 
Tym obu zespołom dodano drogą losowa- 
nia drużyny, z którymi dotąd się nie spo- 
tykały w ciągu turnieju. W rezultacie 
obie grupy półfinałowe przedstawiają się 
następująco: Anglia, Polska, Szwajcaria i 
Węgry oraz Kanada, Czechosłowacja, 
Niemcy i Francja. 


Tak zestawione grupy już w sobotę 
przystąpiły do dalszych rozgrywek. Jak 
przewidywano, zainteresowanie półfinała- 
mi wzmogło się w dwójnasób. Frekwencja 
widzów na zawodach podwoiła się a na- 
wet potroiła. Już na zawodach z Węgra- 
mi zebrało się około 5 tysięcy widzów, 

Drużyna polska grała w stądionie Har- 
ringay. Polacy spełnili pokładane w nich 
nadzieje. Nie pozwolili się wyprowadzić 
z konceptu przez grających niezwykle o- 
stro a chwilami nawet brutalnie Węgrów 
i przez cały czas górowali nad zespolem 
węgierskim, Jak na poprzednich zawo- 
dach i tym razem atak krakowski grał w 
niezmienionym składzie. Trójka „kraku- 
sów* znajduje się w doskonałej formie. 
Marchewczyk odzyskał ją w stu procen- 
tach i poprawia się z każdym meczem. — 
Pierwsza bramka padła dla Polaków w 
3 minucie pierwszej tercji przez Stupnic- 
kiego, drugą strzelił w drugiej tercji Ko- 
walski, pozostałe dwie uzyskali w ostat- 
niej tercji Stupnicki oraz Wołkowski. 

Spotkanie Polski poprzedziły zawody 
Czechosłowacji z Kanadą. Walka była nie- 
zwykle zacięta i początkowo zupełnie wy- 
równana. Czesi nawet potrafili bardzo 
często zagrażać przedstawicielom „liścia 
klonowego". Kanadyjczycy musieli wyjść 
całkowicie z siebie, aby złamać opór dru- 
żyny czeskiej, zwyciężając w rezultacie po 
ciężkiej walce w stosunku 3:0. 

„Niemniej ciężkie zadanie miała do 
spełnienia drużyna angielska, która rów- 
nież po zaciętej walce zwyciężyła w sta- 
dionie Wembley drużynę Szwajcarii, na- 
szego przeciwnika wtorkowego. 3:0 brzmiał 
tutaj końcowy wynik. Szwajcarzy, z £roź- 
nym atakiem, anym popularnie „Ni“, 
z braćmi Cattin. Gerominim i Torria- 
nim na czele mieli okazję do uzyska- 
nia honorowej bramki. Mordercze tempo 
gry i niezwykły impet ataków angielskich 
zmusił wreszcie drużynę związku szwaj- 
carskiego do kapitulacji. 

Spotkanie Francji z Niemcami było 
mniej ciekawe i przyniosło w rezultacie 
zwycięstwo drużynie niemieckiej, Za- 
wdzięcza ona je głównie Jachneckiemu. 

Niemcy nabrali po przybyciu do Lon- 
dynu po zasileniu zespołu przez tego sta- 
rego „wygę” i doskonałego gracza wiek- 
szej pewności, Jego też udział w grze 
przeciwko Węgrom uchronił Niemcy od 
niespodzianki i ewentualnej utraty punk- 
tów. Jest on nadal duszą zespołu niemiec- 
kiego, również niebzepieczny i skuteczny 
w obronie, jak i w nagłym ataku. Opano- 
waniem kija przewyższa swoich kolegów 
zdecydowanie. 


W niedzielę poszczególne zespoły mają 
dzień wolny od rozgrywek. W Anglii bo- 
wiem święci się tradycyjnym zwyczajem 
niedzielę, jako dzień rzeczywiście odpo- 
czynkowy. D. 


* 

W poniedzialek drużyna polska walczy 
z Anglią, a we wtorek rozegra decydujące 
o wejściu do finału spotkanie ze Szwaj- 
carią. 


PIŁKA NOŻNA 


W piątym kole rozgrywek piłkarskich 
o puchar Anglii padły w-sobotę następu= 
jące ciekawsze wyniki: Arsenal — Burn- 
ley 7:1; Everton — Tottenham Sum 
derland — Swansea 3:0; Grimsby — Wol- 
verhampton 1:1. 


W meczach o 


mistrzostwo pierwszej li- 
gi angiel Manchester United 
Portsmouth 0:1; Sheffield Wednesday — 
Chelsea 1:1. O mistrzostwo pierwszej ligi 
szkockiej: Aberdeen — Queen of South 
1:1; Albion — Kilmarnock 1:3; Celtic — 
Dundee 1:2; Hamilton — Clyde 2:1. (Pat.) 


ŁYŻWIARSTWO 


Na sztucznym torze w Katowicach roze 
poczęły się w sobotę zawody w jeździe Kos 
gurowej na lodzie o mistrzostwo Polski. 
Na starcie stanęło czterech panów, tyleż 
pań oraz dwie pary. Poza zawodnika: 
startują jedynie Kosiorek oraz para A 
chlewska — Theuer. W sobotę rano od- 
była się jazda obowiązkowa panów. Prze- 
rwano ją jednak z powodu odwilży. 


WŚRÓD ZAWODOWCÓW 


Mistrz olimpijski w jeździe figurowej 
na Jodzie Karol Schaeffer zadebiutował w 
Chicago jako zawodowiec w „rewii lodo- 
wej „Zabawy lodowe 1937 r“. Wystęn 
Schaeffera przyjmowany był owacyjnie. 
Schaeffer występem tym rozpoczął tour= 
nce po Stanach Zjednoczonych, za które 
otrzymał około 50.000 dolarów, (Pat.) 


S$eimik piłkarzy w Warszawie 


Warszawa, — W sobote w lokalu 
Państwowego Urzędu Wychowania Fizycz- 
nego w Warszawie rozpoczęły się obrady 
dorocznego walnego zgromadzenia Pol- 
skiego Związku Piłki Nożnej. 

Posiedzenie zagail przemówieniem pre- 
zes PZPN, gen. Bończa-Uzdowski, który 
na wstępie zgłosił definitywną rezygnację 
z tego stanowiska, podkreślając, że już 
przed dwoma laty zdecydował ustąpić ze 
stanowiska prezesa związku, Wypowie- 
dział się poza tym za uchwaleniem trzy- 
letniej kadencji dla zarządu PZPN, dzię- 
kując w końcu przedstawicielom okręgów 
za dotychcząsowe zaufanie. 

Na przewodniczącego powołano mec. 
Seydlitza z Poznania, na wiceprzewodni- 
czącego — mec, Bartusia ze Śląska, a na 
sekretarzy — pp. Sterna i Oppenheima. — 
Odczytano następnie sprawoazdanie ko- 
misji rewizyjnej, po czym wywiązała się 
dyskusja nad sprawozdaniem tej komisji 
i nad wnioskiem jej o udzielenie absolu- 
torium ustępującemu zarządowi. 

W dyskusji pierwszy zabrał głos płk 
Rudolf, który skrytykował nieścisłe i nie- 
szczegółowe sprawozdanie komisji rewi- 
zyjnej, Zdaniem mówcy, komisja nie da- 
ła nawet przeglądu wydatków, poczynio- 
nych przez władze PZPN. Następnie mów- 
cà poruszył sprawą Dębu. krytykując wła- 
dze PZPN za to, że nie zajęly one zdecy- 
dowanego stanowiska, jak to uczyniła Li- 
ga PZPN. Delegat Stanisławowa ostro za- 
atakował władze PZPN w związku ze 
sprawą głośnego zatargu pomiędzy Stani- 
sławowskim OZPN a Pogonią stryjską i 
w rezulfacie zgłosił wniosek o nieudziele- 
nie votum zaufania władzom PZPN. — 
Delegat Lublina wypowiedział się za u- 
dzieleniem absolutorium zarządowi, skry- 
tykował jednak niektóre posunięcia władz 
PZPN i domagał się ich napiętnowania. 
Delegaci Poznania, Lwowa. Krakowa i Ło- 
dzi wypowiadali się za udzieleniem abso- 
lutorium. 

W imieniu zarządu inż, Merliński wy- 
jaśniał sprawę zatargu pomiędzy okrę- 
giem stanisławowskim a Pogonią stryjska, 
Kpt. Nikolski jako skarbnik, odpowiadał 
ną zarzuty płka Rudolfa co do niewłaści- 
wego Księgowania wydatków zarządu i o- 
świadczył, że księgowanie i sprawy finan- 
sowe prowadzone są ściśle buchalteryjnie. 
Sumy, o których mówił płk Rudolf, zo- 
stały uwzględnione w bilansie w innych 


pozycjach, 

Pik Rudolf znalazł jednak sumę ponad 
1000 zł, która zaksięgowana nie zostałą. — 
W tym momencie obrad nastapila ostra 
wymiana zdań, w której musiał interwe- 
niować przewodniczący zebrania, W wy- 
niku tego incydentu płk Rudolf postawił 
wniosek, aby przy udzielaniu absoluto- 
rium dodano uwage, że walne zebranie 
nie ma zaufania do dzinłalności finansa- 
wej ustępującego zarządu. Wniosck ten 
w głosowaniu upadł.  « j 

Przy wstrzymaniu się od głosowania 
Warszawy i sprzeciwie Stanisławowa wal- 
ñe zebranie uchwaliła ustępującemu za- 
rządowi absolutorium. 

Na wniosek delegata Lwowa nadana 
przez aklamacje gen. Bończy-Uzdowskie- 
mu godność członka honorowego PZPN. 
W dalszym ciągu wręczono nagrody, pu- 
char Prezydenta R. P. przedstawicielowi 
Krakowa, a przedstawicielowi Śląska na« 
grodę dla Ruchu za najlepsze wyniki % 
drużynami zagranicznymi w okresie ubie+ 
głych 4 lat. 

Z ważniejszych wniosków uchwalono 
trzyletnią kadencję członków zarządu P. 
Z. P. N. i wydziałów oraz komisji rewi- 
zyjnej. Ponowny wybór jest dopuszczal- 


ny. 

Po ukończeniu mistrzostw okręgowych 
na rok 1986-37 (najpóźniej do 1 sierpnia 
br.) przyłączony zostanie powiat stryjski 
do lwowskiego OZPN. 

Wybrano komisje, która oprącuje pro+ 
gram rozgrywek okręgowych. 


Grzeszoiska dowiedziała się 
o śmierci męża 


Kraków. (Tel. wł). W sobotę 
do rąk Pelagii Grzeszolskiej, przeby- 
wającej w szpitalu sw. Łazarza w Kra- 
kowie, dostała się przypadkiem gaze- 
ta, w której znajdowała się informa- 
cja o śmierci Grzeszolskiego, o czym 
dotąd nie wiedziała. Wiadomość © 
śmiercj męża spowodowała wstrząs 
nerwowy u Grzeszolskiej. 

Według zdania lekarzy możliwym 
jest, że Grzeszolska opuści szpital je- 
szcze w bieżącym tygodniu. 


Socialistom skradziono sztandary 


Kraków. (Tel. wl). W niedzielę 
nad ranem wykryto w Krakowie sen- 
sacyjną kradzież sztandarów Polskiej 
Partji Socjalistycznej. Mianowicie por- 
tier szkoły przemysłowej przy Al. Mic- 
kiewicza, obchodząc nad ranem gmach, 
znalazł zawinięte w papier cuorągwie 
i sztandary PPS oraz portret Daszyń- 
skiego. Po przeliczeniu okazało się, że 
chorągwi było 26 a sztandarów 5, O 
odkryciu portier zawiadomił władze 
policyjne, które znalezioną paczkę od- 
dały władzom PPS oraz wdrożyły 
śledztwo za sprawcami tej sensacyjnej 
kradzieży. 

Jak się okazuje, sztandary zostały 
skradzione w nocy z gmachu Starego 


Teatru, gdzie na niedzielę zapowiedzia= 
na została akademia socjalistyczna. 
Sztandary te miały służyć do dekora- 
cji sali. 

Sensacyjna ta kradzież zrobiła w 
Krakowie duże wrażenie, świadcząc o 
niedbałości władz socjalistycznych o 
własne sztandary. Według jednych 
pogłosek, kradzież ta pozostaje w 
związku z wewnętrznymi tarciami i 
zapowiedzianym roózłamem, Inna wer- 
sja mówi o złodzieju, który przeko- 
nawszy się, że paczka zawiera przed- 
mioty bezwartościowe, porzucił ją na 
drodze. 

Wreszcie mówi się również o możli- 
wości sprawienia socjalistom kawału. 


Sędzia Korusiewicz 


Kraków. (Tel. wł). Po dwuty- 
godniowym pobycie w Warszawie po- 
wrócił do Krakowa sędzia do spraw 
specjalnej wagi dr Korusiewicz, który 


wrócił do Krakowa 


prowadzi śledztwo w sprawie Paryle= 
wiczowej. Materiał, jaki przywiózł w 
tej sprawie s. dr Korusiewicz, ma być 
bardzo sensacyjny, 


Adres redakcji i administrarii w Łodzi 


Pio trkowka 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


Dróżnicy domagają się podwyżki zarob- 
ków. W Łodzi odbyło się zgromadzenie 
okręgowe dróżników, zatrudnionych na 
drogach państwowych, powiatowych i sā- 
morządowych. Dróżnicy postanowili pod- 
jąć akcję o umowę zbiorową i domagać 
się podwyższenia płac, albowiem obecne 
płace, wynoszące od 70 do BO zł riesięcz- 
nie, nie wystarczają na utrzymanie, Poza 
tym zjazd dróżników postanowił zwrócić 
się do ministra komunikacji o uregulowa- 
nie kwestii ubezpieczenia dróżników na 
starość, 


Trzy zamachy samobójcze. W ciągu 
dnia wczorajszego zanotowano 3 wypadki 
zamachów samobójczych. Mianowicie 27- 
letni Ryszard Ulrich, bezdomny, zatruł się 
kwasem solnym na ul, Rokicińskiej 9. 
etnia Franciszka Kutner, przybyła z 
Kalisza, zatruła się jodyną na placu Leo- 
nardi -letnia Marianna Kaja zatruła się 
benzyną w mieszkaniu swym przy ul. Ki- 
lińskiego 252. Wszystkich przewieziono do 
szpitala. 


Żydzi skradli przędzę wartości 5000 zł. 
Policja łódzka aresztowała wczoraj fur- 
mana żydowskiego, Sano Cukiera oraz 
dwóch paserów, Żydów. Cukier przed ty- 
godniem wynajęty został przez firmę Ra- 


poport i Cybuch (Leszno 48) dla przewie- 
zienia przę. wartości 5.000 zł, lecz za- 
miast odwi do wskazanej firmy, przę- 


dzę sprzedał, Skradzionej przędzy nie od- 
naieziono, 


Przed generalną lustracją fabryk. W 
związku z wypadkiem zbiorowego zatru- 
cia, jaki wydarzył się w firmie „Polesie“ 
(Kątna 16), w dniu dzisiejszym z polece- 
ni4 inspoktoratu peacy rozpoczyna się ge- 
reralna lustracja fabryk celem stwierdze- 
nia, czy zaprowadzone są urządzenia, gwa- 
rantujące bezpieczeństwo robotnikom przy 
pracy, by nie pozwolić do powtórzenia się 
podubnych wypaeków. 


POWÓDŹ W ŁODZI 


Zalana ulica Inflancka, — (Fot. Jerzy Fidler, Łódź), 


Mistrzostwa koszykówki pań | PIŁKA NOŻNA 


Lublin. — W ciągu soboty i niedzieli 
rozgerany został tu turniej koszykówki 
pań o mistrzostwo Polski, przy udziale 
pięciu drużyn. W decydujących spotka- 
niach w sobotę wieczorem w pierwszej 
grupie AZS warszawski pokonał nieznacz- 
nie IKP (Łódź) 21:19, a w drugiej grupie 
Polonia (Warsz) drużynę lwowską Młode 
Wizo 47: W niedzielę w finale AZS od- 
niósł nowe zwycięstwo nad swą konku- 
rentką lokalną, Polonią, bijąc ją 31:22. W 
rezultacie mistrzostwa zdobył AZS przed 
Polonią, 3) IKP, 4) Unia (Lublin), 5) Mto- 
de Wizo. (c.) 


W spotkaniu o trzecie miefsce IKP 
(Łódź) pokonał Wizo (Lwów) 72:8. O 4i 
5-te miejsca Unia lubelska wygrała z 


twows| 


m Wizo 36:29. 


Tajemnica „węglowej Syberii 


Warszawa, w lutym. 

Gdy tylko silniejsze wichry jesien- 
ne przyniosą do stolicy pierwsze pod- 
muchy zimy, wówczas ożywia się je- 
den niezwykle ciekawy zakątak War- 
szawy, mało znany nawet stuprocento- 
wym mieszkańcom syreniego grodu. 
Chodzi tu o śródmiejski dworzec to- 
warowy, a zwłaszcza jego odcinek 
wzdłuż ul, Towarowej, znany w mo- 
wie potocznej „węglową. Syberią”. Tu- 
taj właśnie nadchodzą długie sznury 
czerwonych wagonów z napisem „Gór- 
ny Śląsk", wypełnione dziesiątkami ty- 
sięcy ton czarnych diamentów, tego 
wspaniałego skarbu, który pozwala 
wielkim i maluczkim przeżyć okres 
zimy w ciepłym zaciszu domowym. 


Na dworcu towarowym zaczyna się 
życie wczesnym rankiem, zamiera zaś 
późną nocą. Przez bramy jadą wozy 
z węglem, pełne i ciężkie, czubato na- 
ładowane. Wchłania je labirynt ulic 
stołecznych, którym zdążaja do celu, 
którym okazuje się albo piwnica, albo 
duże į małe sklady węglowe, lub fa- 
bryki. Kogo stać — zapełnia piwnicę 
czarnymi błyszczącymi bryłami, inni 
natomiast śpieszą co dnia z kubełkiem 
do pobliskiego handlarza po węgiel na 
wagę, na kila, tyle, by tylko napelnić 
miłym ciepłem cztery ściany swej 
izdebki. 

I tak całą zimę jadą wozy z wę- 


dnią po uli- 
wioząc węgiel aibo dla wegla- 
, lub dla zamożniejszega klien- 
1a, który może wypelnić własną piienicę czar: 
nymi błyszczącymi bryłami. 


ies > i i 
Czubato naładowane wozy du 
cach stolic: 


glem, Turkoczą ciężko po brukach u- 
lic; głucho uderzają o asfalt kopyta 
potężnych, silnych koni; z kozła roz- 
brzmiewa chrapliwy głos zamorusane- 


Wyniki międzypaństwowe Belgia — 
Francja 3:1 (1:1)  Międzypaństwowe 
spotkanie powyższych reprezentacyj odbyło 
się wobec 40.000 widzów w Brukseli i za- 
kończyło się dość niespodziewanym i pew- 
nym zwycięstwem gospodurzy. W druży- 
nie belgijskiej zagrał pó raz iperwszy daw- 
ny gracz praskiej „Sparty“, Braine. U gô- 
spodarzy wybił się nowy talent, 19-letni 
Ceuleers. Poza tym wyróżniło się trio 
obronne. Francuzi byli drużyną szybszą. 
Doskonała gra belgijskich formacyj ofen- 
wnych oraz zastosowany w drugiej czę- 
gry system „W“ zapewnił Belgijczykom 
jęstwo. W 12 min. Francja zdobyła 
prowadzenie przez łącznika, Rio. W 43 min. 
wyrównał Braine. Po zmianie stron Ceu- 


w Warszawie 


tym popyt na węgiel. Wykupili, lub 
przechowali wszystkie wielkie trans- 
porty węgla, zwłaszcza najprzedniej- 
szego i detalistom sprzedawali go „Z 


Dworzec towarowy Warszawa-Śródmieście, nazwany „węglową Syberią", tutaj bowiem 
nadchodzą zimą tysiące wagonów z węglem. 


go woźnicy, Można powiedzieć: sie- 
lanka węglowa! 

W tym roku na „Syberii* panował 
specjalny ożywiony ruch. Zima przy- 
szła nagle. Silna, mroźna i szara, bo 
w pędzie dokoła świata gdzieś zgubiła 
okrycie z puchu śnieżnego. Zagościła 
w Warszawie na długich kilka tygodni 
i mroziła, ziębiła, dmuchała, brrr! 

Węglarze, jak zwykle, wybrali się na 
dworzec towarowy, szukali pracy, szu- 
kali zleceń od hurtowników. Przyszli 
również drobni handlarze, bo przecież 
zaczął się sezon. Zimno ludziskom, 
chcą w piecach palić, dajcie więc wę- 
giel. 

Ale nagle węgla zabrakło! Gdzieś 
znikł, jakby na nowo zapadł pod zie- 
mię, I — bez przesady — mieszkańcom 
stolicy groziło zamienienie się w sople 
lodu. Na rynku węglowym poczęły się 
dziać rzeczy wprost niezwykłe, Zniknę- 
ły zapasy węgla najprzedniejszego, a 
nawet i lichy był rzadkością, Zma- 
rznięci mieszkańcy uderzyli na alarm, 
którego tony rozpaczy dotarły do wła- 
ściwych czynników, Zaczęto szukać 
przyczyn nagłego braku węgla na ryn- 
ku detalicznym. Naturalnie jak 
zwykle w takich wypadkach — wyni- 
ki poszukiwań zakończyły się rewela- 
cyjnie. 

Wykryto wielką aferę węglową i za- 


razem  przychwycono jej głównych 
aktorów, nielada spryciarzy, którzy 
potrafili wykorzystać falę zimnych 


mrozów i wzrastający w związku z 


łaski" za wysokim odstępnem od każ- 
dej tony. Nakładając dodatkowe hara- 
cze (10 zł od tony) na drobnych węgła- 
rzy, uniemożliwiali handel. A ludzie 
pragnęli węgla jak wody, jak chleba. 


Kombinatorzy węgowi posunęli się 
nawet tak dalece, że pod presją urzą- 
dzali zebrania detalistów i kusząc ich 
obietnicami przyszłych zysków ,nama- 
wiali do wysłania delegacji do władz 
administracyjnych, by te zgodziły się 
na podwyżkę ceny detalicznej, 


Kiedy wszystkie nici tej afery zna- 
lazły się już w ręku policji, przystą- 
piono do aresztowania szajki. I co się 
okazało? „Królem węglowym” był wła- 
ściciel małego składziku węglowego 
przy uł, Pańskiej sam... Berek Raci- 
mor. Składzik prowad: „tak na ni- 
by“, a w rzeczywistości on wyłącznie 
kierował wszystkimi transportami naj- 
lepszych gatunków węgla i on kieroway 
całą aferą. Pomagał mu dzielnie Chaim 
Cukier z ul. Pawiej, Wprawdzie cukier 
krzepi, ale Chaim Cukier uważał, ż 
węgiel bardziej krzepi — jego kieszeń, 
Obaj zostali aresztowani. Ten sam los 
spotkał innych „baronów węglowych" 
z bruku warszawskiego. 


Blady strach padł na spekulantów 
węglowych. Jedni wyjechali nawet za- 
granicę, drudzy zaś odrzekają się, jak- 
koby kiedykolwiek uprawiali interesy 
węglowe. „Czarna giełda* (węglowa) 
przestała działać i wreszcie mieszkań- 


leers strzelił w 12 min. drugą bramkę, a 


lewo-skrzydłowy van der Eynden zdobył 
w 33 min. trzecią. 

Czechosłowacja — Szwajcaria 5:3 (3:1). 
Zawody powyższe odbyły się w Pradze wo- 


bec 20 tysiący widzów. Szwajcaria wystą- 
pila w odmłodzonym składzie. Brak ru- 


tyny graczy młodszych przyczynił się do 
porażki gości, którzy byli przeciwnikiem 
równorzędnym. Gra sama nie była cie« 
kawa i nie stała na wysokim poziomie. 

Luksemburg — Francja II 1:0 (1:0), — 
Spotkanie odbyoł się w Gijon. 


LEKKA ATLETYKA 


'W hali na Bielanach pod Warszawą 
ciekawsze wyniki mistrzostw okręgowych 


były następujące: 100 m: Trojanowski II 
111 1000 m: Kępiński 2:513, 3000 m: 
Maliszewski 1:22.2. Skok w dal: Hanke 


683 cm; w wyż: Kujawski 172 cm. Kula: 
Fiedoruk 12.79 m. 

Panie — 60 m: Kałużyna 8.9. Skok w 
dal: Kałużyna 456 cm. Kula: Cejzikowa 
11.88 m. 5 

W Krakowie w ogólnopolskich zawo- 
dach w hali udział wzięli Wajsówna i Ku- 
charski, Łodzianka wygrała skok w wyż 
z wynikiem 135 cm i kulę z wynikiem 
11.39 m. Kucharski wygrał bieg na 2000 
m w czasie 6:11.6 przed Soldanem i Ra- 
koczym. Chmiel wygrał kulę (1240 m) 
i skok w wyż (176 cm). (c) 


PIĘŚCIARSTWO 


Policyjny KS — Wawel (Kraków) 11:5, 
Spotkanie odbyło się w Chorzowie. 


Łyżwiarskie 
mistrzostwa Polski 


Katowice — Na sztucznym lodowi- 
sku zakończone zostały mistrzostwa łyż- 
wiarskie. 

Mistrzostwo Polski u panów zdobył 
Breslauer 307.9 p., 2) Grobert 301.8, 3) Ko- 
siorek (Warszawa) 291.5. i 

Panie: 1) Szrajbertówna (Kat.), 2) Zia- 
jówna (Kat.), 3) Prajsówna (Warszawa), 
4) Czorówna (Kat.). 

Parami: 1) Rodzeństwo Kalusowie, 2) 
Stachlewska i Theuer (Warsz.). (c.) 


cy stolicy mogą w piecach palić do sy- 
ta. Węgiel jest! 

Tajemnica „węglowej Syberii" — 
nagły brak węgla — przestała być ta- 
jemnicą. Natomiast potwierdziła się 
teoria oparta na tysiącach przykładów, 
że — gdzie afera, tam rej WSR Żydzi! 


Latająca służba zdrowia 


W połowie lutego upłynęła pierwsza 
rocznica istnienia specjalnego pogotowia 
australijskiego, zwanego pod nazwą „ba- 
tająca służba zdrowia”. Pogotowie to zo- 
stało powołane przez grupę lekarzy przy 
silnym popapo władz rządowych. 
Powołując do życia tego rodzaju insty- 
tucję, komitet wyszedł ze słusznego zało- 
żenia, że największe zasoby materialne 
są niczym w porównaniu z bezcenną war- 
tością, jaką stanowi życiel udzkie. Opie- 
ka lekarska winna po tylu latach rozwoju 
cywilizacji i kultury ułatwić każdemu o- 
trzymanie szybkiej i skutecznej pomocy 
w nagłym wypadku. 

Australia podzielona została na trzy 
rejony, obejmujące po milion km kwadra- 
towych, Na terenie każdego z tych rejo- 
nów utworzone zostały stacje pogotowia 
wraz z lotniskami. Łącznie z kompleksem 
budynków szpitałnych rozlokowano gara- 
że z samochodami i hangary. Odrębny 
budynek stanowi radiostacja nadawczo- 
odbiorcza. W razie ciężkiego wypadku 
lub niebezpieczeństwa życia, pogotowie 
niesie natychmiastową pomoc, Na miejsce 
wypadku dociera samolot sanitarny wraz 
z obsługą. Jak wykazało sprawozdanie o- 
głoszone przez władze instytucji, samolo- 
ty odbyły już liczne loty do chorych, Ta- 
tując 250 osób od niechybnej śmierci. Cho- 
rzy ze wzruszeniem wyrażają się o bło- 
gosławionej działalności „latającej służby 


"97 Kinematografia 
w głębinach wód 


Niezwykle trudna a nawet niebez- 
pieczna jest praca operałora filmowego, 
pracującego w głębinach wód i mórz. Nie- 
dawno temu przybyła z Neusbabelsburgu 
do wybrzeża Dalmacji wyprawa filmowa, 
celem której jest nakręcenie szeregu 
fragmentów z życia fauny i flory mor- 
skiej. Opęratorzy pracowali na dnie sı 
ledynowego Adriatyku w ubraniach nur- 
ków. Snopy światła z reflektorów zosta- 
ły zastąpione światłem dnia, jakie przy 
cichej powierzchni przenika taflę wody. 
Promienie słoneczne dochodzą do głębo- 
kości 20. metrów. 
jseu dokonywania zdjęć, zakot- 
ostał statek, zaopatrzony w a- 
y pomocnicze, pompę powietrzną, 
stacje telefoniczną oraz przewody i kable. 
Przez dlugie jeszcze tygodnie pracować 
będzie ekspedycja filmowa nad uzyska- 
niem dokładnych, czystych i efektownych 
zdjęć, mogących przynieść pożytek nauce. 
Zły znak 

— I jakże? Dowiadywałeś się o interesy 
twego przyszłego teścia? 
— Nie, ale zauważyłem coś, co mnie 
niepokoi. 

— Co mianowicie? 

— Widzisz, zbyt często dzieci ich bawią 
się w komornika. 


Wschód słońca na polskim horyzoncie filmowym 


zabieraliśmy głos 
na temat polskiego filmu, a w szcze- 
gólności przedstawiliśmy rzeczywisty 
stan krajowej produkcji, o której wia- 
domo, że w znikomym tylko procencie 
reprezentowana jest przez Polaków. 

Toteż z niemałym zaciekawieni 
całe polskie społeczeństwo oczekiwało 
wiadomości o działalności pierwszego 
silnego finansowo  przedsiębi 
kierowanego przez Polaków, mianow 
cie Polskiej Spółki Filmowej, Zaledwie 
pół roku minęło od chwili założenia 
Spółki, a już może się ona poszczy- 
cić pięknymi wynikami. dowodzącymi 
że Polacy także potrafią w dziedzinie 
przemysłu filmowego wysunąć się na 
należne im miejsce. 

W tych dniach mianowicie odbyło 
się w Warszawie w kinie „Bałtyk“ ga- 
lowe prz lawienie pierwszego filmu 
Pol: Spółki Filmowej, pt. „ Pło- 

serca", wyreżyserowanego 

nańczyką Romualda Gant- 
kowskiego, który zarazem dał pomysł 
scenariusza. Galowe przedstawienie 
zgromadziło elitę stolicy, przedstawi- 
sli rządu, świata wojskowego, poli- 
tycznego, duchowieństwa, dyplomacji, 
oraz sfer gospodarczych i filmowych. 


Niejednokrotnie 


Jednym z najsilniejszych fragmentów filmu 
„Plomienne serca“ jest pożar wsi i budynku 
szkoły wiejskiej, W akcji ratunkowej bierze 
udział wojsko. 


Wysoce artystyczne wartości filmu wy- 
wołały wielokrotnie spontaniczną re- 


akcję w postaci żywiołowych oklasków | wyczekującej 


ni też ten mdławy pokarm, jakim ekra- 
ny karmią publiczność z utęsknieniem 
krajowego filmu o od- 

t x 


Na tym zdjęciu widzimy przygotowania do sceny pokazanej na pierwszym zdjęciu. 

Kilkadziesiąt potężnych jupiterów oświetla dekorację, przedstawiającą szkołę wiejską. 

Grupa statystów w mundurach wojskowych i strojach wiejskich wysłuchuje objaśnień 

reżysera Gantkowskiego. Aparat i mikrofon już przygotowane, za chwilę budynek 
stanie w plomieniach. 


podczas wyświetlania, do których 
przyłączyły się następnie serdeczne ży- 
czenia składane pod adresem zarządu 
Polskiej Spółki Filmowej i reżysera 
Romualda Gantkowskiego, 

Tak więc pierwszy prawdziwie pol- 
ski film — „Płomienne serca” znalazł 
właściwy oddźwięk. Jego poziom ar- 
tystyczny jest wynikiem rzetelnego 
wysiłku finansowego, ambicji i ducha 
polskiego, który przede wszystk m u- 
zewnętrznia się w filmie To nie jakaś 
lekka komedyjka, jakiś filniowy pro- 
dukt obliczony wyłącznie na zysk, a- 


powiednim posiomie. 

Temat „Płomiennych serc" jest na- 
prawdę bliski każdemu Polakowi, 0- 
brazuje bowiem dzieje czterech mło- 
dzieńców, którzy z myś'a o wielkiej, 
silnej Polsce, wstępują do wojska tuż 
po zdaniu matury, jeszcze przed stu- 
diami, byle zwiększyć kadry obywate- 
li przygotowanych w każdej chwili do 
obrony Ojczy Na tym tle rozwija 
się — oczywiście — akcja miłosna, ©- 
raz szereg fragmentów o wielkim na- 
pięciu dramatycznym, lub humory- 
znym. 


Kaprysy i gesty milionerki angielskiej 


W tych dniach otwarto w kancelarii 
jednego z adwokatów londyńskich testa- 
ment zmarłej niedawno milionerki angiel- 
skiej lady Houtson. Nazwisko to znane 
było w Anglii każdemu dziecku, Wszys- 
cy Anglicy mieli możność zetknąć się z 
lady Houston. 

Lady Houston była wydawniczynią 


Milionerzy i gwiazdy filmowe 


najdroższymi ludźmi na świecie 


W krajach anglosaskich, a więc w A- 
meryce i Anglii, wartość ludzi określa się 
chętnie w dolarach i funtach, Znaczenie 
człowieka uwidacznia się w wysokości je- 
go dochodów, a przede wszystkim w wy- 
sokości opłacanej przez firmę polisy ubez- 
pieczeniowej. 

Z tego założenia wychodząc, za najdroż- 
szego człowieka na świecie uważać nale- 
ży amerykańskiego króla armat Du 
Pontaa, po którego śmierci towarzystwo 
asekuracyjne wypłaci jego przedsiębior- 
stwu i jego rodzinie sumę 7 milionów do- 
larów. Po nim idą Rockefeller i Marshai 
Field, których życie ubezpieczone jest su- 
mą 5 milionów dolarów, 

Ubezpieczeni są tu, oczywiście z punktu 
widzenia gospodarczego, o wiele mniej 
warci dla swych rodzin niż dla swych 
przedsiębiorstw, Rodzina po śmierci otrzy- 
ma ich majątek. Firma natomiast nie o- 
trzymuje nic, o ile nie jest ubezpieczona 
na wypadek śmierci swego szefa. Ponie- 
waż jednakże śmierć ma dla firmy ogrom- 
ne znaczenie, musi się firma ubezpieczyć 
na wypadek strat przez zniżkę kursów ak 
cyj i ogólne osłabienie prestiżu. Tym się 
tłumaczą olbrzymie ubezpieczenia czoło- 
wych ludzi w Ameryce i w Anglii. 

Przypuśćmy że producent filmowy Dar- 
ryl Zanuck, jeden z najśmielszych i naj- 
liwszych magnatów Ameryki, sta- 
nie się ofiarą wypadku samochodowego. 
W ręku jego zbiegają się wszystkie nici ol 


brzymiej organizacji, działającą za pro- 
dukcją filmową, Wiele milionów dolarów 
inwestowanych jest w jego filmach 


Śmierć jego oznaczałaby poważne straty 
i zwłokę w produkcji filmowej, co oczy- 
wiście pociągnęłoby za sobą poważne ko- 
szty. Poza tym nie latwo byłoby znaleźć 
następcę genialnego producenta filmowe- 
go, tak iż towarzystwo słusznie musi się o 
bawiać, że standard i powodzenie jego fil 
mów nie utrzymają się na dotychczaso: 
wym poziomie. Ażeby się ubezpiec; 
przynajmniej od pierwszych strat, towa 
rzystwo hbezpieczyła życie Sanucka na 
sumę miliona dolarów. To samo odnosi się 
do Marshala Fielda, szefa gigantycznego 
koncernu domów towarowych w Chicago. 
Z ubezpieczonej sumy 5 milionów dolarów 
towarzystwo otrzyma 3,7 milionów, resztę 
zaś rodzina. 

W Anglii, gdzie przedsiębiorstwa opie- 
rają się mniej więcej na jednym człowie- 


ku, a więcej na wielogłowej dyrekcji, u- 
bezpieczenia jednostek, jako kierowników 
przedsiębiorstw są rzadsze. Jedynie W 
produkcji filmowej jednostki posiadają 
znaczenie decydujące. Producenci, reżyse- 
rzy a przedewszystkiem gwiazdy są tak 
cenni, że wszelkie ryzyko musi być ubez* 
pieczone. Tak np. w czasie zdjęć do filmu 
„Secret Agent", zachorował główny aktor 
Piotr Loore. Zwłoka w zdjęciach powodo- 
wała dziennie straty kilkudziesięciu ty- 
sięcy złotych, które jednakże były ubezpie- 
czone. 

Znana angielska aktorka Jessie Mat- 
thews jest bardzo nerwowa i przesądna: 
Razu pewnego doznała ona z powodu po- 
jawienia się myszy w jej garderobie 
wstrząsu nerwowego, którego skutki ustą- 
piły dopiero po kilku tygodniach, Mysz ta 
kosztowała towarzystwo filmowe kil 
dziesiąt tysięcy funtóv. Od tej pory Jesse 
Matthews ubezpieczona żosatła przez to- 


warzystwo filmowe od — myszy. 4 
Wszystkie gwiazdy filmo ubezpie- 
czone przez ich towarzystwa. Najwyżej u- 


bezpieczona jest Greta Garbo. Lecz i mniej 
znani aktorzy a nawet statyści są nieżwy- 
kle wysoko ubezpieczeni. 

Niedawno temu potrzebowano do zdjęć 
dwóch wołów. Ubezpieczono nie tylko 
zwierzęta w czasie transportu i pobytu w 
Londynie, lecz także urządzenia w atelier 
od szkód, spowodowanych pr woły. 
Kiedy Kumalo, wódz murzyńsk 
przybył do Londynu, by w 
Viertele grać rolę swego dzi. 
Towarzystwo filmowe ubczpie. 
wypadek ztego humoru mu 


reutna- 
tyzmu z powodu zmiany klimatu i innych 


yna, 


h zwłokę przy 


przypadłości powodując 
nakręcaniu filmu. Ostrożność ta była zu 
pełnie uzasadniona, ponieważ  sędziwy 
wód i nie tak latwo dał się na- 
kłonić do woli reżysera. 

Podrzędna rola w filmie kosztuje kilka 
funtów. Lecz po jej nakręceniu w zespole 
wartość jego wzrosła tysiąckrotnie. Odpo- 
wiednio wysoka jest tutaj także suma u- 
bezpieczeniowa. Przez najmniejszą nie- 
uwagę cenne bardzo zdjęcie może się stać 
bezwartościowym, 

Odkąd istnieje film kolorowy wyłoniły 
się nowe problemy, W tej dziedzinie istnie- 
je tylko niewielka liczba ekspertów. Tych 
ekspertów ubezpiecza się jeszcze specjal- 
nie od ślepoty na barwy. WiP 


czasopisma tygodniowego „Saturday Re- 
wies”. na łamach którego grzmiały ostre 
i bezwzględne ataki ną rząd, parlament, 
instytucje, organizacje i tych wszystkich, 
którzy działali na forum publicznym. La- 
dy Houston w swej zaciętości pisarskiej 
nie powstrzymywała się nawet od napi- 
sania tak ciężkiego i obraźliwego oska! 
żenia pod adresem parlamentu: „O wy 
starzy konserwatyści nie wstydzicie się! 
Dlaczego żaden z was nie uszanuje i nie 
obroni jednej bezbronnej i samotnej ko- 
biety”. 

Do historii przeszły słowa wyrażone 
przed kilku laty z chwilą, kiedy ster poli- 


tyki zagranicznej obejmował p. Anthony, 
Eden; „God save England from mr, Eden“. 
Z tych też względów charakterystycznych 
jest tekst świeżo opublikowanego testa- 
mentu zmarłej. A k 
W swych pośmiertnych zwierzeniach 
wydawczyni przeprasza wszystkiech za do- 
kuczliwe uwagi i satyryczne atal „Były 
one w najlepszej intencji służenia ojczyź- 
nie i słusznej sprawie honoru i ambicji 
kobiecej. Pisze ona następujące słowa tak 
charakterystyczne dla poglądów Angielki: 
„Kobieta XX wieku powinna być hojo- 
wniczką o ład i porządek w życiu domo- 
„ rodzinnym, ale i też państwowym. 
Nie będzie rozwoju kraju, skoro w zaciszu 
domowym tłuc się będą koszmary biedy i 
bezrobocia. Nie może mąż zarabiać, niech 
zarabia żona. Siła kraju tkwi w dobrze 
użytym i sharmonizowanym praktycznie 
małżeństwie”. A 
W dalszym ciągu testamentu umie- 
szczony został podział olbrzymiego ma- 
jątku pozostawionego przez lasy Houston. 
Sumę 200.000 funtów przekazała królew- 
skiemu towarzystwu geograficznemu na 
zorganizowanie nowej wyprawy na nie- 
znany szczyt Mount Everest. Taką sa- 
mą sumę przeznaczyła na utworzenie 
warsztatów pracy dla niezamożnych ko- 
bict, Resztę swego majątku ma rozdzie- 
bë rejent wśród najgorliwszych czytelni- 
ow wydawanego przez siebie tygodnika. 
interesowanie to polegać ma na wyka- 
zaniu się największą ilością wycinków z 
artykułami wstępnymi zmarłej. Sam ty- 
godnik zostawia w schedzie rodzinie. 


Olbrzymi obelisk 


Według doniesień prasy włoskiej licze 
ne zabytki sztuki i architektury abisyń- 
skiej będą sprowadzone do Włoch. W 
najbliższym czasie z świętego miasta 
Aksum w północnej Abisynji przetrans- 
portowany zostanie do Rzymu okazały o- 
belisk. Ozdabiać on będzie jeden z głów- 
nych placów wiecznego miasta jako „obe- 
lisk zwycięstwa”. 


a 


Fryzjerzy londyńscy obmyślili już fryzu- 
rę na uroczystości koronacyjne. 


Dążenia Niemiec w zakresie motoryzacji 


Z przemówienia kanclerza Hitlera na otwarcie Międzynaro- 


dowej Wystawy 


Berlin. (PAT) Na Kaiserdamm 
w Berlinie odbyło się wczoraj uroczy- 
ste otwarcie Międzynarodowej Wysta- 
wy Samochodowej, Na ulicach prowa- 
dzących od kancelarii Rzeszy do Kai- 


Z wystawy samochodów w Berlinie 


2l-osobowy autobus „Opelblitz” 
(szybkość 100 km.) 
serdamm rozciągał się długi szpaler 


wozów samochodowych i motocykli, 
obsługiwanych przez członków naro- 
dowo - socajlistycznego korpusu moto- 
rowego. O godz. 11 przybył kanclerz 
Hitler wraz z otoczeniem. Powitał go 
prezydent Związku Przemysłu Samo- 
chodowego Allmers. Następnie min. 
Goebels zobrazował bilans 4-letniego 
programu motoryzacji. 

Kolejno zabrał głos kanclerz Hitler, 
podkreślając, że dotychczasowe wielkie 
postępy nie stanowią bynajmniej ma- 
ksimum i muszą być przekroczone w 
latach najbliższych. Przed objęciem 
władzy przez narodowych socjalistów 
jeden samochód przypadał na 100 mie- 
szkańców Niemiec, dziś 1 samochód 
przypada na 50 kilku mieszkańców. 
Gdy jednak uprzytomnimy sobie 


Samochodowej 


mówił kanclerz — że w Ameryce Pół- 
nej przeciętnie co 5-ty mieszkaniec põ- 
siada auto, jasnym się stanie ogrom 
leżących przed nami zadań. Kanc- 
lerz podkreślił szkodliwość  poglą= 
du, jakoby samochód miał być przywi- 
lejem pewnej klasy i wypowiedział się 
za wytwarzaniem wozów popularnych 
i za propagandą motoryzacji w naj- 
szerszych warstwach. 

Co do budowy dróg kanclerz prze- 
widuje, że w ciągu niewielu lat Niem- 
cy rozporządzać będą najbardziej no- 
woczesną siecią autostrad na świecie. 
Dalej kanclerz mówił, że w ciągu lat 
dwóch Niemcy pokrywać będą nieza- 
leżnie od zagranicy swe zapotrzebowa- 
nie materiałów pędnych i gumy. Nie- 


Z wystawy samochodów w Be 


Motocykle z krytą przyczepką. 


zal żność przemysłu samochodowego 
osiągnięta być musi za wszelką cenę, 
a państwo narodowo - socjalistyczne 
czuwać będzie nad wykonaniem tego 
zadania. 


„Po wygłoszeniu mowy 
Hitler otworzył wystawę. 


Kanclerz 


